a 


f Nr. 63 D 


NAPR 


Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej 


Wychódzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków 


| 
| 
i 


miesiecznie 
z odsyiką 


IM: 
pocz 


Konto czkowe PKO Ne 140.256 


Cena numera 70) f 


ar zj 
"koplsów niu zwraca iberimien ` 
nyeh listów nie uwzględnia. 

Roy 


Sp 


idzie 


Najcięższy przednowek, jaki k! dykolwiek 
żylismy, rozpoczyna się dla nas obecnie. 
Ne wiemy, czy wszyscy należycie zdają sobie 
Prawe z tego, co nas czeka w najbliższym cza- 
Zwłaszcza czynniki rządowe nie bardzo się 
tym względem oryentują. Może otworzy im 
zy strejk kolejowy, który oczywiście połóże- 
Ma aprowizacyjnego nie poprawi, a jest tylko 
Monstracyą i zapewne rychło się skończy, 
rządowi stawia przed oczy groźne momento. 
Wczoraj ogłosiliśmy nadesłany nam z prezy- 
Aum miasta Krakowa artykuł p. t. „Rozpaczli- 
(9 stan aprowizacyi Krakowa“. Przytoczone 
tm cyfry i okoliczności są wprost przerażają- 
%, Jeżeli Kraków w ciągu 5 miesięcy, w cza- 
“8 których dostał z przydziału rządowego 170 
Wagonów zboża, dokupił w pasku 400 wagonów 
_oOŻą, to okazuje się, że zboże właściwie jest, 
e jest n chłopa, który go rządowi wydać nie 
thee, a sprzedaje je w wolnym handlu po li- 


Kraków, sobota 13 marca 192U 


słód 
chwiarskich eenach. Pod tym względem wielka 
własność ziemska okazała się daleko bardziej 
społecznie usposobioną; w przeglądzie gospo- 
darczym niniejszego numeru ogłaszamy oświad- 
czenie się ziemian za sekwestrem ziemiopłodów; 
dowiadujemy się również, że komitet porozu- 
miewawczy konsumów Kolejarzy, pocztowców 
i innych urzędników i pracowników państwo- 
wych nawiązał kontakt i stosunki haudlowe ze 
Zjednoczeniem ziemian. Tylko chłopi zachowują 
stanowisko oporne i wprost antyspołeczne. 
A niema nadziei, żeby obecny rząd zechciał 
i umiał poradzić sobie z nimi. 

Jeżeli zatem miasta polskie nie mają być 
skazane wprost na wymarcie, to rząd musi za- 
pewnić dostawę żywności z zagranicy. Ale dzia- 
łać musi w tym kierunku szybko, energicznie 
i mądrze, bo już idzie głód, a za nim nieobli- 
czalne następstwa ! 


Strejk kolejarzy w Krakowie 


Kraków, 12 marca. 

Strejk kolejarzy krakowskich trwa dalej. Roz- 
"-tyczenie wśród kolejarzy jest wielkie. Jeżeli 
e rychło nie zdecyduje się dać kolejarzom 
4 dekolwiek rzetelne gwarancye wyżywienia, 
„ Strejk demonstracyjny gotów się przerodzić 

Strejk długotrwały, jak świadczą uchwały 
< Wziętę na wczorajszem zgromadzeniu kołe- 

y. p 

Strejkujący kolejarze wnieśli do dyrekcyi kolei 
gy rakowie obszerny imemoryał, który zamie- 

lny jutro. 

Strejk kolejowy jst zupełny. Oprócz praco- 
„tików kolejowych biorą udział z strejku także 
ią nicy krakowskiej dyrekcyi kolei. Pociągi 

ne nie odchodzą z Krakowa. Wczoraj ro- 
My się w Krakowie pogłoski o rozszerzeniu 
ik strejku kolejowego na wschodnią Małopol- 
KL na Królestwo, ale pogłoski te okazały się 
1. 

Spodziewać się należy, że rząd uczyni 

ystko, co w jego mocy, aby doprowadzić 

Porozumienia, a nie ulega wątpliwości, że 
nis Olejąrzy krakowskich napotka na zrozumie- 
Wap, uznanie każdy krok rządu, zmierzający do 

dzenia tego konfliktu, wywołanego głodem. 
| Zgromadzenie kolejarzy. 
: przedpołudniem odbyło się na placu 
Nepp aym w Krakowie przed pawilonem lekar 
lwy, Wielkie zgromadzenie pracowników kole- 
ty boży Zagaił zgromadzenie Dr. Wodecki któ- 
Ohj rejs słowiach przedstawił okres legal- 

A dki Związku kolejowego o sprawizacyę, 
Ry, s az o najrozmaitsze postulaty koleja- 
%ę aa zawodowej natury. Mowca wezwał 

3 zomych w liczbie około 5068 pracowni 


ay) czoraj 


Dn stępnie zabrał głos kol. Bednarczyk, 

ję awiając ciągłe szykamy ze strony Rządu 
feik 18 kolejowej administracyi o ile rozcho- 
kn © o walkę pracownika kolejowego w kie- 
ajae Przepmowaduenia jego postulatów, zazna: 
voia” ZƏ kolejarze stanęli już u krem cierpli- 
Raczy swojej i dalej nie będą. mosili tego stanu 

» a waikę swoją przeprowadza. do końca 


bez względu na ctjary, które bedą musieli po- 
nosić. W walce tej muszą jednakowoż podpo- 
rządkować się wydawanym makazom i muszą 
iść solidatnie, o ile chcę uzyskać polepszenie 
swej doli. 

Kol. Perec przemaiwiał w. tym samym duchu. 

Kol. Facken zazmakcza, że dziś niema żadnej 
różmicy między kolejanzami i że wszyscy kole- 
janze stają obecnie na jednym terenie ekomomi- 
czniej walki o aprowizacyę, ubrania, bieliznę i 
obuwie, protestuje imieniem kolejanzy przeciw- 
ko zamachom admimistracyi kolejowej na na- 
byte prawa przez kolejarzy u austryawkiego rzą- 
du  zaborczego między tymi prawa do 
kart „rejio“, które obecnie zostały odjęte kole- 
jarmom mimo przyrzeczenia Ministwa kolei Bar- 
tia z dmia 26 lutego br, w którym było powie- 
dziiame, że Ministerstwo mie myśli weałe o odję- 
etu tego prava kolejaryom Małopolski. Rząd 
winien zaspokoić skromne żądania kolejarzy. 

Kol. Bobek podnosi, że kolejarze nie parli do 
atrejku, lecz stirejk ten narzucił im Rząd. Ape- 
luje do kolegów o wytnwanie na stanowisku po- 
wiziętym w dniu 10 marea br. 

Koi. Bednarczyk odczytuje następującą rezo- 
lucyę: 

1) Zgromadzeni 11 marca w Krakowie na pla- 
cu stacyjnym pracownicy kolejowi trwają dalej 
przy swej uchwale z dmiaąa 10 marca br. o wstrzy 
mamiu pracy ma kolei, aż do czasu nadejścia de- 
cydującej odpowiedz, Ministerstwa kolei wzglę- 
dnie Rządu, odpowiedzi, dającej gwarancję, że 
żądamia kolejarzy będą wreszcie zaspokojone. 

2) Zgromadzeni wychodząc z założenia reor- 
ganizacyi administracyi kolejowej, żądają. zmian 
pbereonialinych na naczelnych stanowiskach dy- 
rokeyt kolejowej. 

Kol. Gazur mawotuje do solidarności i zgody, 

oraz jednolitego postępowanie, tudzież zgłasza 
maistępujące rerolucye: 
3) Pracowmicy kolejowi żądają uszanowania! za- 
gwarantowanego im przez zaborczy rząd austry- 
atki w qTragmiatyce służbowej prawa, w szcze- 
gólności, aby niepensyonowano pracowników ko 
łejowych natychmiast, lecz po upływie roku. 

Kończąc przemówienie swoje poddaie mowca 
rezołucye pod glosowanie, g ve przechodzą je- 
dnogłośnie. e 

Poseł Dr Bolroweki oświadcza, że intarwanio- 
weń w nocy teleioriernie u prezydenta Mini- 
arów w sprawie strejku względnie żądań kole- 
jerzy, mie ałrsynał jednakowo jasnej odpowie- 
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dzi, życzy kolejarzom wytrwanis w tej walce 
4 powodzenia, 

Sekretarz Związku górników iow. Mieczysław 
Bobrowski, oświadcza solidarność 55.000 gór- 
mików z kolejarzami, zaznaczając, że oni w na- 
zie potrzeby popra żądamia kolejamzy. 

Po przemówieniu kol. Mucka o przejęcie na 
otat prowizorycznych pracowników kolejowych, 
którzy mo kilkanaście lat czekają na to hezsku- 
tecznie — zgromadzenie do 12 bm. godz. 10 rano 
odroczono. 3 

Zgromadzenie urzędników kolejowych. 

Tego samego dnia odbyło się w Dyrekcyi ko- 
lejowtej zgromadzenie urzędników dyrekcyjnych., 
którzy po świetnej przemowie inż. Greiowskie- 
go prawie jednogłośnie przyłączyli się do akcyi 
strajkowej pracowników kolejowych — na zasa- 
dach ich postulatów. Odtąd tworzy się wispólny 
pozazwiązkowy komitet stwejkowy, który obej- 
muje kierowmicbwo na kolejach krakowskiego 
okregu. Jutro o godz. 10 odbedzie się zgromadze- 
nie w dyrekcyi kolejowej. 


Nikczemna napaść narodowo- 


demokratycznych zdrajców 


Warszawa. (PAT). Zarząd główny polskiego 
źwiązku kolejowców rozesłał następującą de- 
peszę do wszystkich kolejarzy polskich, mar- 
szałka sejmu, ministerstwa kolei, prezydyum 
Rady ministrów, ministerstwa spraw wojsko- 
wych, spraw wewnętrznych, zagranicznych, apro 
wizacyi, prezesów wszystkiech dyrekcyi i:olejo- 
wych, oraz zarządów okręgowych polskich 
związków kolejarzy: 

„Po zwycięstwie naszej armii pod Mozyrzem 
i Kolenkowicami, jakby na skinienie palca czar- 
nej ręki wybuchają częściowe strejki kolejowe 
pod pozorem trudnej aprowizacyi, odebrania 
prawa jazdy za ułgowymi biłetami i t. p. Sąto 
tylko pozory. Strejki te mają czyste podłoże 
polityczne celem sparaliżowania naszego zwy- 
cięstwa nad bandami żydow=<o-bolszewickiezni. 
Rozkazy Berlina i Wiednia, wrogie żywioły ko- 
munistyczne chcą wykonać w Polsce w całej 
pełni, zamęt i pożar wzniecić wszędzie, co jest 
marzeniem naszych wrogów zewnętrznych 
i wewnętrznych. Apelując do sumienia wszyst- 
kich kolejarzy, rozkazujemy członkom polskiego 
związku kolejowców pracować intensywnie i su- 
imiennie, zagłuszać zakusy agitatorów i podże- 
gaczy strejkowych, piętnując ich wobec władz 
jako zdrajców ajczyżay. Nie gubcie Polski! Po- 
prawa bytu będzie osiągnię!łą drogą ewolucyi, 
a miast zbrodniczych czynów strejkowych i re- 
wolucyi bolszewickiej pamiętajcie, żeście Pola- 
łakami*. 

Podpisani: prezes Lecki, wiceprezes Nowa- 
kowski. 

(Całe powyższe oświadczenie narodowo-de- 
mokratycznych zdrajców organizacyi kolejar- 
skiej jest podłem oszczerstwem, rzuconem na 
zorganizowanych kolejarzy polskich przez gru- 
pę intrygantów. Ogół kolejarzy zapamięta so- 
bie tę potwarczą napaść! Przyp. Red.). 


ka 
Mąka dla Krakowa 
Aprowizacya salinarzy 
Kraków, 12 marca. 

De Krakowa i Wieliczki zjechałą międzymini- 

steryalna komisya w sprawie gospodarki solnej. 

W komisyi tej reprezentuje ministerstwo aprowi- 

zacyi szef sekcyi p. Stoiński. Na przedstawianie 

posła dra Bobrowskiego połączył się p. Stoiński 

wczoraj telefonicznie z ministrem aprowizacyi 

w Warszawie i otrzymał od tegoż zlecenie zró- 

wnania norm żywnościowych salinarzy z normami 

górników węglowych w Brzeszczach, oraz obie. 

tnicę, że dziś wyśle ministerstwo pod konwojem 

20 wagonów maki amerykańskiej dia miasta Kra- 
kowa. 

—9060—% 


z | „SAPRZOD* aj 
Walki czesko-polskie na Siąsku Gieszyńskim 
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z dnia 12 marca 
Oszczercza kampania przeciw 
Naczelnikowi państwa 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Prasa war- 
szawska podaje dalsze szczegóły o kampanii, 
prowadzonej w prasie zagranicznej przeciw Na- 
czelnikowi państwa przez osoby z najbliższego 
otoczenia p. Paderewskiego. Pismo „Boston“ pi- 
sze pod datą 9 lutego: 

„Pytałem się dobrze obznajomionego ze sto- 
sunkami Polaka, kto jest Piłsudski. Według wy- 
jaśnienia owego Polaka głównym celem Piłsud- 
skiego jest zerwanie z koalicyą i przywiązanie 
Polski do Niemiec. Piłsudski powiedział, że w 
razie ofenzywy bolszewickiej zażąda sojuszu z 
Niemcami. Piłsudski jest radykalnym socyalistą 
i sympatyzuje z socyalistycznym rządem nie- 
mieckim, a równocześnie marzy o honorach 
królewskich. Np. podczas przyjmowania nun- 
cyusza papieskiego Piłsudski nie wahał się za- 
siąść na historycznym tronie królewskim. Po- 
nieważ jednak Polska niema ochoty mieć kró- 
lem Józefa I, sława Piłsudskiego znikła. Ma on 
za sobą tylko socyalistów, walczących nie dla 
dobra Polski, lecz dla dobra Niemców“. 

Ta próbka wystarcza dla scharakteryzowania 
tej nikczernej kanpanii, 


Klęski bolszewików 


Warszawa. (PAT) Bolszewicka „Prawda“ po- 
twierdzając utratę Mozyrza i Koleukowicz, 
stwierdza otwarcie, że jest to dla bolszewizmu 
cios olbrzymi, który zagraża rozwaleniem całego 
frontu. „Prawda“ utrzymuje, że oddziały polskie 
mają stać w oddaleniu 2 wiorst od Dniepru. 
Utrata Mozyrza grozi utratą całej Ukrainy. Prze- 
rażenie, które przebija się z powodu klęski na 
łamach głównego organu partyi komunistycznej, 
tłómaczy gwałtowne i natarczywe domaganie 
się Cziczerina i Rakowskiego o zawarcie pokoju 
z Polską. 


Dvmisya generała Dowbór- 
Muśnickiego 


Warszawa. (Tel. wi. „Naprzodu”*). Gazety tutej- 
sze donoszą, że generał Dowbór-Muśnicki podał się 
do dymisyi rzekomo z powodu złego stanu zdro- 
yi Krążą jednak pogłoski, że powody dymisyi są 
nne. : 


Polska uzna austryackie 
= pożyczki wojenne 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”*). Z ministerstwa 
skarbu donoszą, że rząd stoi na stanowisku, że 
właściciele austryackich pożyczek wojennych po- 
winni przynajmniej częściowo zostać odszkodowa- 
ni. Wprawdzie rząd polski niema obowiązku tego 
robić, ale mimo to stoi na stanowisku, że obywa- 
tele małopolscy, zwłaszeza instytucye dobroczynne, 
które pod przymusem pożyczki wojenne subskry- 
bowały, powinny otrzymać odszkodowanie. 


Ruch strejkowy 
Wielki strejk w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Wczoraj rano 
wybuchł strejk w gazowni, elektrowni i wodocią- 
gach. Od rana nie było światła ani wody na góre 
nych piętrach. Strejk wybuchł dla poparcia meta- 
lowców, którzy w pertraktacyach żądają zapłaty 
za czas Btrejku. Pertraktacye toczą się przy po- 
średnictwie ministerstwa pracy, ale dotąd nie do- 
prowadziły do rezultatu. Przedstawienia w teatrze 
nie odbyły się. Przewidują jednak, że strejk za- 
kończy się pomyślnie. Na kolei strejku niema. 

Warszawa. (PAT). W sprawie strejku toczą się 
rokowania w ministeryum pracy. Elektrownię zmi- 
litaryzowano. Władze wojskowe nakazały robotni- 
kom stawienie się do pracy o północy. Oporni bę- 
dą podiegali sądowi wojennemu. 

Warszawa. (PAT). Robotnicy elektrowni pod 
grozą militaryzacyi przerwali demonstracyjny 
strajk i o godz. 11 w nocy wrócili do pracy. 
Co do pracowników gazowni i innych, narady 
w ministeryum pracy i opieki społeczuej trwają 
w dalszym ciągu. 


Strejk powszechny w Lublinle 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Z Lublina do- 
noszą, że wybuchł tam strajk powszechny. Prze- 
` widują, że strejk szybko się skończy. 


Cieszyn. (Tel. wł. „Naprzodu*). Urządzone 
przez Czechów napady zbrojne na ludność pol- 
ską doprowadziły do krwawych walk, w których 
poległo dwóch górników polskich, jeden zastrze- 
lony przez oficera koalicyjnego, drugi przez żan- 
darmów czeskich. Oprócz nich poległ pewien 
żołnierz francuski, który dostał się pomiędzy 
linie walczących i padł od kuli czeskiej. 

W Orłowej urządziła czeska bojówka uplano- 
wany i systematyczny pogrom ludności polskiej. 
Czesi zdemoiowałi tu gimnazyum polskie, wpa- 
dli do mieszkań Polaków, z których mnóstwo 
aresztowali. Przy napadzie posługiwali się Czesi 
granatami ręcznymi, którymi poranili wiele osób. 

We wszystkich gminach w okolicy Orłowej 
przyszło do walk, 

Cieszyn. (PAT). Komisya koalicyjna wysłała 
wszystkie oddziały wojsk koalicyjnych do Za- 
głębia oraz zażądała przez kuryera od dowódz- 
twa dywizyi natychmiastowego wysłania dwóch 
pułków wojsk okupacyjnych z karabinami ma- 
szynowymi z Górnego Sląska. Komisya jest 
przekonana, że ruch cały wywołali Czesi. Bandy 
czeskie zrabowały masę mieszkań polskich. Gzesi 
zabrali z sobą jako zakładników dra Buzka i panią 
Kiedroniową, siostrę ministra Grabskiego. Stwier- 
dzono, że w rozruchach tych bierze udział wielka 
ilóść legionistów czeskich z 21 pp. przebranych 
po cywilnemu. Źandarmerya czeska ani w je- 
dnym wypadku nie interweniowała w obronie 
Polaków. Komisya zamierza zaprowadzić stan 
wojenny i sądy doraźne w Zagłębiu. 

Robotnicy z hut trzynieckich chcieli koniecznie 
iść na pomoc Polakom, lecz udało się ich wstrzy- 
mać i nie dopuścić do scysyi z wojskami oku- 
pacyjnemi. Wystawili oni tylko silne posterunki 
na granicy Karwiny i Frysztatu. Obecnie silna 
ulewa przeszkodziła dalszemu marszowi band 
czeskich. 


i 


Sytuacya jest nadal grożna. Karwinę i Luty 
nię zajęły bandy czeskie i demoiują polsk €% 
my. Wojsko włoskie stanęło na granicy Fry", 
tatu i broni przystępu do miasta. Wojsko f% 
cuskie stoi w pogotowiu na rynku frysztack! do 
Dow. wojsk czeskich telefonowało z Mistku a 
Komisyi o pozwolenie wkroczenia wojsk A] 
skich na Sląsk. Komisya kategorycznie od” 
wiła. gni | 
Frysztat. (Tel. wł. „Naprzodu*). Strejk g e 
ków po polskiej stronie linii demarkacyje” 
ustał. Natomiast w tej części zagłębia osl!ś 
sko-karwińskiego, w której rządzą Czesi. 
scy górnicy strejkują dalej. w 

Dziś popołudniu odbędzie się we Frys ghe 
cie kunferencya wszystkich stronnictw polskie, 

Warszawa, (PAT). „Kurjer Polski* poda, 
Wczoraj w nocy udała się do Cieszyna o" 
delegacya polska, w której skład wchodzą p 
stawiciele naczelnego dowództwa i minister$ 
spraw zagranicznych. it 

Cieszyn. (PAT). Wszystkie szkoły polsk, 
w Zagłębiu ostrawskiem po stronie czeskiej A 
zamknięte. Nauczycielstwo musiało uciekać, p 
nieważ bojówka czeska zagroziła mu Śmieróż 

Morawska Ostrawa. (PAT). Jak donoszą dzieć, 
niki, międzykoalicyjna komisya w Cieszynie Się 
kazała wywozu węgla za Ostrawicę, na str 
czeską. 


Niedorzeczne głosy prasy francuski 


Paryż. (PAT. Havas). Dzienniki omawiająć 
darzenia na Sląsku cieszyńskim zaznaczają: „; 
są one wynikiem przeciwkoalicyjnej agitadi 
aranżowanej przez rząd niemiecki (*). M 
wość tego poużegania przypisują dzienniki W, 
pliwości władz koalicyjnych, która rozzu 


liła agentów podniecających wzburzone umýšz 
ZZA NA 


Pomysły p. Skulskiego 


Obecny nasz premier nie odcina się od świa- 
ta, jak jego poprzednik, P. Skułski od czasu do 
czasu zaprasza rearezentantów prasy, przed 
którymi wywmętrza sę ze swych plamów i po- 
mysłóv:. Może p. Skulski chce w ten sposób u- 
przedzić opinię pubłiczną i dać jej czas do prze- 
trawienia rzucanych jej za pośrednictwem 
prasy pomysłów, a może sądzi, że dyskusya w 
prasie przyniesie jemu, jako inicyatorowi, ja- 
kieś nowe — pomysły? Ta druga przesłanka 
dotąd jakoś nie spełnia się, gdyż prasa zacho- 
wuje się bardzo sceptykzmie zarówno wobec już 
dokonanych interesów jak i wobec zamierzeń 
szefa rządu, - 

Pomówmy naprzód o interesach, jakie rząd 
robi. Naturalnie mowa tu o interesach z zagra- 
nicą, polegających na sprzedaży za gotówkę 
czy jako kompenzata pewnych towarów. Z pra- 
ktyki życiowej wiadomo, że sprzedaje się nad- 
miar czegoś posiadanego, że nikt nie pozbywa 
się czegoś przed zaspokojeniem własnej swej 
potrzeby, a temmniej pozbawia siebie i swych 
najbliższych rzeczy niezbędnie do rzeczy potrze- 
bnych. Obecny rząd polski postępuje inaczej. 
Rząd, jak z komunikatów wiadomo, sprzedał 
większe ilości ropy i jej przetworów, cukru i 
drzewa. Uzasadnia tę sprzedaż koniecznością 
poprawienia waluty przez zdobycie zagranicz 
nych środków płatniczych, którymi rmhają też 
być nowe korony czeskie, Uzasadnienie byłoby 
zupełnie słuszne i sprzedaż byłaby umotywo- 
waną, gdybyśmy —- mieli co sprzedać. 

Nie trzeba chyba przypominać, jak cała lud- 
ność cierpi wskutek braku nafty i cukru. W 
Małopolsce, która sama pęodukuje naftę, tud- 
ność skazana jest na tak skąpy jej przydział, 
że nie wystarcza na pokrycie najkonieczniej- 
szych potrzeb. Szczególnie w miesiącach zimo- 
wych cała ludność wiejska i małomiastęczko- 
wa, która niema eloktryki i gazu, narzekała 
słusznie na przydzielane jej racye nafty i to po 
cenach, kilkakrotnie wyższych od cen przed- 
wojennych. Rządowi stosunki te są. niewątpli- 
wie znane, a mimo to dowiedzieliśmy się że 
sprzedał do Czech 5.000 cystern ropy i że wo- 
góle traktuje naftę jako ważny produkt ekspor- 
towo-wymienny. - 

Drugim artykułem, którego rząd używa na 
poprawienie waluty, jest cukier. Od dlugiego 
czasu zmniejszono racye cukru na 600 gramów 
miesięcznie i to w bardzo nieregularnych od- 
stępach i podłej jakości; ostatnio zadekielowa.- 
no obniżenie tej racyi na 400 grarnów miesięcz- 
nie z zastrzeżeniem, że nie ręczy się za regular- 
ne dostarczenie į tej więcej niż skromnej racyi. 
A tymczasem rząd eksportuje cukier, nie pyta- 


jąc o to, co ma robić ludność, względnie mó 
szając ją wprost wobec koniecznej potrzeby 
go artykułu, do płacenia cen paskarskich. 

P. Skulski dysponuje jeszcze jednym, w > 
swego mniemania, artykułem wywozowii 
mianowicie drzewem. Wiadomo z praktyk» 
u nas przedsiębiorstwa, pracujące nad odb y 
wą, nie mogą dostać drzewa; którego jest Dy, 
i którego ceny doszły do szalonych rozmia! seb | 
Wystarczy rozpytać się po różnych urzęd%,, 
rozdzielczych, aby się przekonać, że przy" 
mniej w Małopolsce niema drzewa na najk” 
nieczniejsze potrzeby, co jednak nie przest5 J 
dza p. Skulskiemu brać ten artykuł jako P ju. 
stawę swych obliczeń  finansowo-walutowy” 
Nietylko zresztą w Małopolsce omyli się w t A 
obliczeniach, gdyż i w innych częściach R 
czypospolitej nie znajdzie, tej ilości drze” ai 
której spieniężenie zagranicą dałoby pow87 
wynik gotówkowy. 

Jeszcze gorzej przedstawiają się pomysły LĄ 
Skulskiego w dziedzinie aprowizacyi. Naut”, 
ny smutnem doświadczeniem, że środki poł0w, 
czne: kombinacya wolnego handlu z część gf 
wym i to zapóźno wprowadzonym sekwest” ski 
zabagniły całą sprawę, nawrócił się p. Sk 18” 
na zwolennika zupełnego i to ostrego 90% 
teru. Obok wątpliwości, czy pomysły te wob l 
przewzgi Witosa nad rządem dadzą się bri 
czywistnić, zachodzi jeszcze dalsza wątpliw ze 
czy mianowicie nawet najskrupulatniej pr | 
prowadzony sekwestr — także przy zachęcei 
cych rolników wyższych cenach — dopro% yj] 
dzi do celu. Pod tym wzęjędem sam p. Sk P. | 
nie oddaje się złudzeniom, gdyż dodaje, że b 21 
ki pokryje się importem. A import oznacza * è 
wu nacisk na walutę, czyli że efekt interesu +g 
ftowo-cukrowego jest zupełnie chybiony. i] 
zresztą może p. Skulski teraz wiedzieć, jak gt! 
kształtuje się kampania zbiorowa na r. 1920-75. 
A nuż Ameryka, jak już przebąkiwano, rzefj 
wiście ogłosi zakaz eksportu a przynajm™ 
dozwoli tylko na ograniczony kontyngent? a! 

re | 


t 


Jak z naprowadzoa.ych okolicznosci M9 
wnioskować, pomysiy p. Skulskiego nie opi”, 
ją się na reainych podstawach, a interesa W 
conajmniej bardzo probhlematycznej wartość, | 
A pizecież p. Skulski jest głową rządu, któr? 
obowiązkiem jest czuwać i przewidywać. (7%, 
jednak można spodziewać się po rządzie, kt i | 
go człowiek, minister aprowizacyi p. ŚliwikŚ, 
zapewnia Sejm, że „dziś kolejarze tak jak 2“ 
nicy dostają swe codzienne normy“, w ty [i 
mym dniu, kiedy deputacya sałinarzy Z wie 
czki musi grozić strejkiem za to właśnie |, 
swych norm nie dostaje? Dobuze mówić P. s% 
nistrowi, że „aprowizacyą idzie dziś łatwiej js 
w lstojpiedzie zeszłego roku", kiedy my IE" 
twość" czujemy na własnych żołądkach. 
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W sprawie pokoju 


List K. 


Podajemy w  dosłownem brzmieniu 
list, wystosowany pizez K. Radka do to- 
warzyszów naszych. List ten pisał Radek 
podczas swego przejazdu do Rosyi. Otrzy- 
maliśmy go dopiero teraz. 


Obywatelom Daszyńskiemu, Diamandowi i 
Perlowi, 


Szanowni Obywatele! 

Czekając na możliwość przejazdu przez front 
Polski, korzystam z niespodziewanie nadarzyw- 
= Się sposobności, aby napisać Wam o spra- 

ie pokoju Polski z sowiecką Rosyą. Czynię to 
7 względu na dzielące nas różn ce polityczne. 
Gdyby tych ostatnich nie było, list byłby bez- 
Drzedmiotuwym. Piszę go właśnie dlatego, że 

e należymy do jednego obozu, że trzeba rze- 
czy tè omówić z Wami jako z przeciwnikami 
Sowieckiej Rosyi i komunistycznej polityki. 
t Obec znaczenia Waszej Partyi w życiu poli- 

Ycznym Polski list mój będzie usprawiedli- 
wiony, jeżeli choć w jak mkołwiek szczególe 
pomoże Wam do lepszego zrozumienia naszego 

tanowiska, oraz położenia, które z natury rze- 

Zy inaczej przedstawia się z tej i z tamtej 

Tony frontu. Zaznaczam, że piszę zupełnie bez 
Porozumienia nietylko z polskimi mo:mi przy- 
laciółmi, lecz też z rosyjskimi. Ale jestem prza- 

onany, że obznajomiony doskonale z warun- 

ami i ludźmi powiem to samo, co i oni by po- 
wiedzieli, jeżeliby przyszło do jakichkolwiek 
nu ormacyjnych pertraktacyi między Wami a 
ami. Pozwalam Wam z listu mego, jako aktu 
Prywatnego zrobić wszelki użytek, który uwa- 
T za stosowny. A teraz do rzeczy! 
żeli dla burżuazyi polskiej wojna z sowie- 
sy Rosyą jest aktem obronnym przeciw nie- 
owoleniu polskich mas, oraz środkiem zy- 
An! pomocy od burżuazyi sojuszniczej za 
podło armatnie, ofiarowane na ołtarzu „obro- 

Y eywilizacyi"*, to dla szerokich warstw pa- 
„ Votycznej inteligencyi, drobnomieszczaństwa 

1 d. jest ona polityką obrony, próbą zdobycia 
rogu a przeciw ewentualnej nowej inwazyi 
tym gp tel: Z tego punktu widzenia zdawało się 
~ Warstwom realną polityką starać się stwo- 
IB. balance of power między sowiecką į deni- 
ły owską Rosyą. Te same warstwy, które diża- 
Pine myśl o zwycięstwie carskich generałów, 
zio zac, że ci będą zmuszeni szukać w nowych 

byczach uronionego autorytetu, drżą obecnie 
ró Myśl o możliwości pełnego rozgromienia 
Yjskiej kontrrewolucyi, sądząc, że zwycię- 


Radka 


stwo wewnętrzne rozwiąże bolszewikom ręce 
na zewnątrz. Zmęczone pełną wojną, nie mogą 
się te warstwy zdecydować La pelny pokój, 
niyślą o przeciąganiu stanu uzbrojonego prze- 
ciwstawiena obu państw, z esentualnymi wy- 
radami, męczącemi przeciwnika, os'abiające- 
mi go. Ten rodzaj obrony narodowej nie może 
trwać długo. Nie mam konkretnego pojęcia o 
rzeczywistym sianie Polski w danej chwili. 
Znam go tylko z poznańskich, angielskich i 
francuskich pism. Nie wierzę zarówno twier- 
dzeniom „Manchester Guardian“ o katastrofi- 
czności polożenia, jak optymstycznym sądont 
„Tempsa*. Prawdopodobnie Polska znajduje 
się w lepszym ekonomicznym starie jak głów- 
ne miasta sowieckiej Rosyi. Ale jeżeli w tym 
stanie możnaby poprowadzić wojska polskie na 
wojnę — ona skończyłaby się napewno klęską 
przy obecnym liczbowym stosunku obu armii 
— to napewno nie można ich trzymać w obe- 
cnym stanie. Nie wiem, czy ogólna ofensywa 
polska przeciw Rosyi nie jest już postanowiona 
-— jak to twierdzi część polskiej prasy. O ile 
to jest faktem — a być może, że nim już jest — 
dyskusya będzie orężna, wynik przesądzony u- 
stosunkowaniem się wojskowych i moralnych 
sił obu stron, Nie wątpię, że mimo pomocy Cle- 
menceżu gotowego nas zwalczać do ostatniego 
Polaka — Anglia bezwąipienia patrzy na grę 
tygrysa bez zadowolenia i nie przyjmie w.„niej 
udziału — przewaga nie będzie po stronie Pol- 
ski, walczącej przeciw sowieckiej Rosyi, która 
uynała jej niepodległość, która niczego od Pol- 
ski nie chce i gotowa nawet z kapitalistyczną 
Polską konkretnie pertraktować o  sławetnej 
idei ratowania polskiej cywilizacyi za pomocą 
Randstaatu z błota pińskiego. Ale, o ile karko- 
łomna idea polskiej ofenzywy rie jest zdecydo- 
waną, to zwracam Wam uwegę na to, że stan 
obecny nie może się długo przeciągnąć, Sowie- 
cka Rosya, która zdecydowara się likwidować 
wojnę domową, i z „zagranieę*, by módz nare- 
szcie przystąpić do budownictwa wewnętrzne- 
go, do leczenia ran ludowych, nie będzie mogła 
przyglądać się polskim przygotowaniom do o- 
fonsywy. Nie wiem, jak oceniają kierownicy so- 
wieckiej polityki położenie, ale ja na ich miej- 
scu starałbym się zmusić Polskę do zdecydo- 
wania, czy chce wojnę czy pokój. Sowiecka Ro- 
sya likwidując wojnę orężem i pertrakiacyami 
na wszystkich frontach, nie może zgodzić się na 
trzymanie wojsk pod bronią na wschodnim 
froncie, aż Polska dostanie dostateczną ilość a- 
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municyi z Francvi. Sowiecka Rosya nie ma ża- 
dnych zaborczych planów w siosunku do Pol- 
ski: ani w imię nacyonalizmu, arti komuni- 
zniu. Co do pierwszego, to niedawne uwagi „Ro- 
botnika'”, że Lenin jedynie szczerze stoi na sta- 
nowisku samodzielności drugich narodów, a 
inni kierowricy polityki są zakapturzonymi 
nacyonalistami, jest zarówno osobiście niesłu- 
szna, jak rzeczowo beztreściwa, Różn ce między 
Lenirem a drug mi przywódcami sow. Rosyi w 
kwestyi narodowościowej nie dotyczą istoty 
rzeczy, lecz formalnej strony sformułowań. W 
Kom. Partyi Rosyi mema nikogo, ktoby nie u- 
ważał niepodległości Polski za taki sam doko- 
nany fakt, jak niepodległość Hiszpanii i choć 
na chwilę myślał o tem, że jak:kolwiek inte- 
res państwowy rosyjskiego proletaryału wyma- 
ga „powrotu taty". Powtarzam twardo i wyra- 
źnie: tasiego poglądu nie spotkałem nigdy w 
szeregach pracowników sowieckich. Co się ty- 
czy maskowań zaborczych tendencyi ideami 
komunizmu wojującego to jeżeli takie ides 
istriały u poszczególnych towarzyszy, to zosta 
ły zabite zarówno przez rozwagę teoretyczną, 
jak rzeczywistość. Rozwaga teoretyczna powie- 
dzia'a zapaleńcom, że jeżeli np. polska klasa 
robotn.cza nie zdoła zdobyć własnemi siłami 
władzy, to nie mogłaby jej utrzymać, gdyby jej 
tę władzę wręczyły obce bagnoty. Zwycięstwo 
wojującczo komurizmu rosyjskiego na polskim 
terenie nie wzmocniłoby go, lecz osłabiło, obar- 
czając go polską kulą u nogi. Ale ważniejszą 
rzeczą aniżeli wszelakie teoretyczne medyta- 
cye, aniżeli poglądy tego lub innego przywódcy 
sowieckiej Rosyi jest glos rzeczywistości, jej 
mus. Czy to z punktu narodowych czy między- 
narodowych zadań polrzebuje sowiecka Rosya 
długiego okresu spokoju, aby módz przepro- 
wadzić choć w części progiam przeobrazonań 
spolecznych, w imię których masy ludowe sta- 
nęły pod jej znakiem. Prezobrazowania te zaj- 
mą generacye, w czasie których zmieni się 0- 
blicze świata. Temstwa, w których chticpskie in- 
teresy przeważały, utgdy nie prowadziły wo- 
jen zaczeprych. Pzństwo robotniczo-hłopskie 
tym mn'ej je prowadzić może. Jeżeli sowiecka 
Rosya się utrzyma — a utrzyma się, jakkol- 
wiek polityka jej może uledz jeszcze modYfi- 
kacyom, — to polityka zaborcza z jej strony 
jest wykluczona. Kilo myśl w trwałość Rosyi 
sowieckiej odrzuca — nie wiem, czy Wy to 
czynicie — dla tego i przyszłość Polski musi 
być ciemną, pomocy Francyi przeciw kapitali- 
stycznej Rosyi nie otrzymacie, a pomoc Łotwy, 
Białorusi jfst zmienna. Chęć zapewnienia okre- 
su bezpieczeństwa młodego państwa polskiego 
przez osłabienie Rosyi walką z Polską jest z 
punktu widzenia bezpieczeństwa Polski zbyte- 
czną, ko sowiecka Rosya niczem państwowemu 
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zaj 782 cały piątek byłem zajęty moim wyja- 
Ro W ten to dzień poszliśmy kupić obuwie. 
odziwialiśmy piękne urządzenie sali kino- 
z tografu, przemienionej na szpital Czerwone- 
rzyża. 
ogią O wszystkiem pomyślano! — mówi Marya, 
wne adaE nagromadzone łóżka, meble, koszto- 
. šasy, caly tem bogaty, doskonały materyal, 
y z radosmym prawdziwie francuskim za- 
s) przez grupę funkcyonaryuszy, którymi 
4 wodzi} mlody Varenne, piękny sierżant-sani- 
usz i p. Lucian Gozlan, kierujący oficer. 
w okoła „szpitala skupiło się ognisko ruchu. 
miea eniu oka powstał bufet na wobnem po- 
snieni Apollina, dla której od czasu wstrzą- 
niedz 1a mobilizacyjnego, każdy dzień stal się 
mo  zlelą, przychodziła tu na kieliszek. Widzia- 
; 20 ujejącą, w calej swej szerokości, ściska- 
waj w swoich rękach krótkich jak w żólwie, 
„«-Selera; rumieńce jej policzków czerwieniły 


Si A DZIA NIE 
cd jak marchewki, samą zaś zataczała się już 
"HA nadziei. 


zon 
PA) 


wia, grodze „powrotnej zobaczyliśmy przed ka- 
kiiin uwijającego się Fontan'a z twarzą o- 
Śpiewa? usmiechem. Wkoło niego w dymie 

szył ano Marsyliankę, jego | personal powię- 
dając e on zaś sam podwajał się podając, po- 

Ge ego interesa rosną przez falalizm losu. 
jak domy spojrzeli w naszą ulicę, była pustą, 
lianki | 4h Zdaleka zamierało tętno Marsy- 
wadło, pa 3 pijany walił z całej siły w ko- 
Bowały same Cienie į te same światia szere- 


się w domich, jak IS. ZAS ; 
Że po s Jak zawsze, Zdawało się, 


ześciu dniach nadnaturalnego zamiesza- 


nia, codzienne życie powracało w nasz tu zaką- 
tek takiem jakiem było, i że pizeszłość była już 
silniejszą niż teraźniejszość, 

Nim wstąpiliśmy na schedy, spostrzegliśmy 
przy świetle lampy, zakapturzonej zasłoną od 
wirujących komarów bryłę - Crilłon'a, który 
przykucnął przed swym sklepikicin i poważnie 
wąsilał się, by osadzić na grubym kiju zatycz- 
kę, przeznaczoną do rozgniatania much. Przy- 
patrywał się jej uważrie, z otwariemi ustami, 
z wywieszonym do polowy kulistym językiem, 
wyłakierowanym śliną. Zobaczył nas, z nasze- 
imi paczkami. Odrzucił swoje przybory, wes- 
tchnął ciężko į mówił: 

— To drzewo! Próchno, tak, żeby to spiłować, 
to trzeba by wziąść drucik do krajania masła! 

Zniechęcony podriósł się, a potem zmienia- 
jac myśli, oświetlony od dou lampa i plonge w 
cieniu, wyciągnął płową rękę i poklepał mnie 
pe ramieniu. 

— Z początku mówili: wojna, wojna.. No i 
co, teraz jesteśmy wśród wojny, cóż? 

W pokoju, powiedzialem do Maryi: 

— Już tylko trzy dni. 

Marya, przyszywając blaszane guziki do tor- 
by, pokrytej świeżo apreturą, przechodziła, wra 
cała i nieustannie mówiła do mnie. Zdawało 
się, że wysila się, by mnie zając. Była w nije- 
bieskim, zniszczonym staciku z oasłoniętą szy- 
ją. W tym szaiym pokoju zajmowała poxsaźne 
miejsce. 

Wypsztywała się, czy mnie dlugo nie będzie, 
potem ilekroć zadaważa mi to pytanie, odpo- 
wiadała sobie zazwyczaj sama: „Naturalnie nia 
możesz mie wiedzieć". Żałuję, że jestem tylko 
prostym żonierzem jak į wszysey. Ma nadzieję, 
że to się skończy przed zimą. 

Nie odpowiadam; widziaiem, że przypatruja 
mi się ukradkiem i opowiada nowinki, które ze- 
brała, pomieszane jak groch z kapusta. 


— Wiesz, wikary poszedł jako prosty żoł- 
nierz, ni mniej, ni więcej, tak jak wszyscy księ- 
ża A p. markiz, który o jeden rok przekroczył 
czas służby, napisał do miristra wojny, że się 
siawia do dyspozycyi, a minister vdpowiedział 
kuryerem, że mu dziękuje. 

honczyła pakować i wiązać sznurkiem przy- 
bory toaletowe, oraz prowiant jakby w droge. 

— Wszystkie drobne rzeczy są tutaj. Widzisz, 
nic ci nie będzie brakowało. 

Wówczas siadła i wcstchnęła. 

— Ach — rzek.a — wojna po za wszystkiem, 
jest straszniejszą, niżby sobie można wyobra- 
ZIE. 

Zdawają się przeczuwać tragiczne sedno rze- 
czy. Twarz miala bledszą niż zwykle. Zmęczone 
reguiarze jej rysy, pełne były słoayczy, jcj po- 
wiski byly różowe, jak róże. Uśmiechnęła się 
blado * rzekla: 

— Są miodzi ośmnastoletni ludzie, którzy się 
zacię gnęl , ale tylko na czas wsjay. Mają racyę: 
to im się przyda potem w życiu. 

4 . + 

W poniedz'ałek kręciliśniy się po domu, któ- 
ry wkońcu o.godzinie czwartej opuścilem, by 
pćiść do urzędu gminnego i na dworzec. 

Do gminy ciągnęło grono ludzi, podobnych da 
muie, Byli obarczeri powiązanemi kuferkami; 
nowemi sznurowanemi butami, przewieszone- 
mi przez ramiona. Zbliży.em się da tych no- 
wych towarzyszów, mieszając się pomiędzy 
nich. Tudor był w czapce artylerzysty. P. Miel- 
vague spieszył się, zmieszany pupicrami trzy- 
manemi w ręce, zupelrie taksamo jak w biurze, 
przyrasał zamiast lunety swoją lornetkę, ca 
stanowiło już zaczątek munduru. Każdy mówił 
o sobie i udzielał wyjaśnień o swoim puiku, a 
magazynach i niektórych osobistych szczegó- 
łach. a 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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bytowi Polski nie zagraża — pomijam że to „za- 
bezpieczanie* musi naderwiać siły Polski. Cie- 
kawe jest to, że polityka polska nie widzi re- 
alnego niebezpieczeństwa grożącego jej z za- 
chodu, że upojona zdobyczami wersalskiego po- 
koju nie liczy się wcale z tym faktem, że Niem- 
cy stoją przed prawdopodobieństwem zwycię- 
stwa odkrytej reakcyńi, która nietylko nie prze- 
jedmała się z myślą istnienia państwa polskie- 
go, lecz przejednać się z nim nie może, bo wi- 
dzi w nim niehezpiieczeństiwo dla obrachunku z 
Francyą. Zwycięstwo reaikcyi niemieckiej — 
czy to w drodze wyników lipcowych wyborów, 
czy to przez zamach stanu — będzie przejścio- 
wym: ono usunie główną przeszkodę zwycię- 
stwa robotniczej rewolucyi w Niemczech, roz- 
bicie proletaryatu. Ale ile miesięcy taka przej- 
ściowa epoka może trwać, przed jakie obronne 
zadania postawi państwo polskie, kto może po- 
wiedzieć. W tej sytuacyi rzucać się na wschód 
jest szaleństwem z punktu widzenia tej polity- 
ki, której polityka ta ma służyć, 

Znam nacisk zewnęrznych potrzeb ekonomi- 
cznych, które pchają kierowmiików polskiej po- 
lityki na tory agresywnej polityki ma wscho- 
dzie, nie mówiąc już o interesach polskich ob- 
szarników na Litwie, Białorusi i Ukrainie. Nie 
uważam za potrzebne pouczać Was, którzy po- 
łożenie Polski zmacie i wiecie, jaką pomoc jej 
gojusznicy dają, że nawet pięciokrotne podwyż- 
szenie tej pomocy nie powetuje strat wojny. 

Wpływy Wasze w określonej części społe-” 
czeństwa, a przedewszystkiem armii obarczają 
Was obywatele odpowiedzialnością za szybkie 
zdecydowanie kwestyi pokoju 1 wojny. Nie 
wiem, jak dalece kwestya ta u Was i w sow. 
Rosyi już posunięta, albowiem komunikacya 
moja z niemieckiego więzienia z moimi polski- 
mi i rosyjskimi towarzyszami była bardzo tru- 
dnia. Może list mój jest niepotrzebny, albo za pó- 
źny, jeżeli wogóle listy i argumenty mają jaką- 
kolwiiek wartość. Ale gdy siedząc tu na pole- 
skiej stacyjce widzę, że giną polscy i rosyjscy 
robotnicy i chłopi, których nic nie dzieli i py- 
tam się, czy temu niemożna zapobiedz przez 
próbę porozumienia między Wami a sow. Ro- 
sya, to uważam za swój obowiązek przyczynie- 
nia się do tego porozumienia choćby i tym li- 
stem, 

Pozostaję z szacunkiem 


Karol Radek. 


22 stycznia 1920 r. 
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Co wypisują endecy po wyroku na 
morderców misyi bolszewickiej? 


Nie brukowa „Dwugroszówka“, ale wytwor- 
niejsza od niej niby — „Gazeta Warszawska”, 
główny organ endecki zwala winę zamordowa- 
nia misyi bolszewickiej na.. rząd Moraczew- 
skiego. 

Niech czytelnik masz zobaczy, jak się takie 
kozły wywija 

Według podpisanego inicyałami J. Hł. „isto- 
tnym sprawcą rozstrzelania (tak „przystojniej" 
zwie się morderstwo w lesie) był rząd Moracze- 
wskiego, jego wprost występna  pobłażliwość 
dla bolszewików", 

Tę „pobłażliwość' zatem, polegającą na wy- 
daleniu m:syi trzeba było skorygować — mor- 
dem. 

Dalej ten sam p. Hł. pisze: „Znamiennem by- 
ło, że obecni na sali obrzucili skazańców kwia- 
tami. Było to wyrazem sympatyi dla nich, pe- 
wmego solidaryzowania się z ich czynem (mor- 
derstwem|) ale zarazem było to niewątpliwie i 
pewnym protestem przeciw zamierzonym roko- 
waniom pokojowym z bolszewikami", 

A po tych ciepłych wyrazach, odnoszących 
się do ukwieconych sprawców mordu p. Hłasko 
pisze na temat rokowań z bolszewikami: „Na- 
sze poczucie moralne wzdryga się ma myśl, że 
przedstawiciele naszego rządu rozmawiać mo- 
gą na stopie równości z tymi nieponiami*,,, 

Poczucie moralne endeckie? 

Właśnie daliśmy powyżej próbki tego „po- 
czucia moralnego", 

—000— 
Endecy, a 22 korce ordynaryi 

W tygodniku warszawskim „Rząd i Wojsko" 
czytamy: 

„W chwili gdy socyalistyczny Związek 
rob. roln. z p. Kwapińskim na czele prze- 


prowadził w rokowaniach ze Zw. Ziemian 
normy 14 kowcy ordynaryi jako wynagro- 


„NAPRZOD” 


dzenie dla rodziny parobków, gdy rekor- 
dem w żądaniach była „bolszewicka“ nor- 
ma 18 korey, — zjazd organizacyi parob- 
czyńsak: ej Chrześcijańsie = nom" ratyeznej 
wysunął postulat 22 korcy. Na zjeździe 
tym był p. poseł Staniszkis i inni posłowie 
ze Zw. Lud. nar. į milcząco aprobowali, 
Kto tu jest demagogiem i „bolszewi- 


kiem“? 
Pan poseł Staniszkis okazał się dotąd w klu- 
bie endeckim — specyalnym rzecznikiem inte- 


resów obszarniczych, jednak na owym zjeździe 
milczał... 

Mileczał, gdyż endecy nie mogą sobie zrażać 
związanych z nimi politycznie chadeków. 

Milczał, gdyż obojętnem jest zresztą dla ob- 
szarników, ile sobie korcy zaśpiewa organiza- 
cya chrześć.-lemokratyczna, albowiem jej „po 
tęga' znajduje się w stosunku odwrotnym do 
jej niezwykle wygórowanych żędań.. Nato- 
miast właśnie wobec bezsiły chadeckiej mene- 
rzy chadeccy mogą chcieć spekulować na tem, 
że gprzelicytowując — platonicznie — socyali- 
stów, odciągi część milej uświladom'o- 
nych członków organizacyi socyalistycznej. 

Ale, jak nazwać taką robotę, polegającą na 
cynicznem czynieniu z robotnika objektu spe- 
kulacyjnego? 

I jak*wobec opinii publicznej oczyszczą się 
posłowie enludeccy, tak pobłażliwie wsłuchani 
w postulaty chadeckie, a tak oburzający się na 
„bolszewizm“ tow. Kwapińskiego, który liczył 
się też z aprowizacyą ludności miejskiej i nie 
przeciągał struny w sprawie ordynaryi, 


Przegląd gospodarczy 


Ziemianie za sekwestrem 


Od Zjednoczenia Ziemian otrzymujemy 
stępujący komunikat: 

W ostatnich dniach odbyły się kolejno nara- 
dy wszystkich organizacyi ziemiańskich w Pol- 
sce dla rozważenia sprawy dalszego zaopatry- 
wania ludności i armii w żywność. Biorąc na 
uwagę ogólną sytuacyę aprowizacyjną w pań- 
stwie z jednej strony a szczupłość zapasów zbo- 
ża z drugiej, wszystkie organizacye ziemiań- 
skie oświadczyły się solidarnie za przeprowa- 
dzeniem całkowitego sekwestru czterech naj- 
ważniejszych gatunków zbóż z tem jednak ko- 
niecznem zastrzeżeniem, że zboże będzie :wyku- 
piome po cenach odpowiadających rzeczywistym 
kosztom produkcyi. Ustalenie bowiem takich re 
alnych cen jest — jak to każdy z łatwością zro- 
zumie — warunkiem utrzymania naszej pro- 
dukcyi rolnej na odpowiednim poziomie. Zie- 
mianie jak wogóle wszyscy producenci są w za- 
sadzie zwołennikami wolnego handlu. Rozu- 
mieją jednak, że w tych wyjątkowo ciężkich 
warunkach aprowizacyjnych, w których się 
znajdujemy przy braku środków żywności wol- 
ny handel pozbawiony konkurencyi, której wa- 
runkiem musi być pewien nadmiar towaru, 
przeistoczyłby się w bardzo. niebezpieczną pań- 
stwowe i społecznie lichwę. Te zapatrywania 
prowincyonalnych organizacyj ziemiańskich 
znalazły pelne potwierdzenie w dotyczącej u- 
chwale, którą w kwestyi sekwestru powzięła 
najwyższa organizacya ziemiańska, mianowicie 
Rada Naczelna Organizacyj Ziemiańskich w 
SE) oświadczając się również za sekwe- 
strem. 


na- 


—000— 

Dostawa waqonów. Oddział małopolski minister- 
stwa przemysłu i handlu zawiadamia sfery in- 
teresowane, że objął agendy inspektoratu prze- 
mysłowego w sprawie wydawania zleceń na 
dostawę wagonów. Prawo wydawania certyfi- 
katów przysługuje oddziałowi małopolskiemu 
jedynie dla wagonów mających służyć celom 
przemysłowym t. z. służących do przewozu su- 
rowców i środków pomocniczych dla fabryk 
oraz wywozu towarów gotowych z fabryk. Po- 
nadto może oddział małopolski dysponować wa- 
gonami do transportu drzewa kopalnianego. 
Celem uzyskania w mowie będących certyfika- 
tów należy złożyć w wydziale I. oddziału mało- 
polskiego, Kraków, Rynek 30, II p. — podanie 
opatizone stemplem na 4 Mk a zawierające na- 
stęvujące daty: 

1) Nazwisko nadawcy (zakładu przemysłowe- 
go), 2) nazwa stacyi nadzwczej, 3) Nazwisko 
odbiorcy (zakładu przemvsłowęgo), 4 nazwa 
btacyi odbi:rczej, 5) jakość i ilość lowa u na- 
dać się mającego, 6) ilość potrzebnych waso 
nów. 

Dlaczego agendy te odebr'no insp kloratowi 
przemysłowemu, który je pełnił wzorowo i ucz- 
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ciwie — trudno zrozumieć. Byle zmieniać, byie 
wszystko wciąż od początku zaczynać, byle nie 
dopuścić do uslalenia się czegokolwiek — oto 
metoda administracyjna naszego rzadu. 


Przegląd spełeczny 


Strejk urzędników w rafineryi nafty w Trzebini 
rozpoczął się 10 marca o godz. 10 rano z po- 
wodu rozpaczliwego położenia, w jakiem się 
znaleźli pracownicy skutkiem szalejącej droży- 
zny.» Pracownicy pobierający jeszcze do nieda- 
wna płace przeawojenne, chodzą dzisiaj w łach- 
manach, albowiem wynagrodzenie ich miesię” 
czne, wahające się między K 700 a K 1400 nie 
wystarcza nawet na wegetacyę ich przeważnie 
dość icznych rodzin tak, że o zakupieniu odzie” 
ży mowy być nie może. Dyrekcya wspomnianej 
rafineryi nie wystarała ię o potrzebne przy* 
działy żywnościowe i odzieżowe, jak to inne 
pokrewne przedsiębiorstwa ze skutkiem uczy- 
niły. Wina leży po stronie dyrekcyi rafineryi 
i jej zarządu państwowego, a bagate.izowanie 
i ignorowanie potrzeb pracowników powiększyło 
rozgoryczenie tych ostatnich. Zaproszenie Zwią- 
zku urzędników pracujących w przemyśle pol- 
skim, wystosowane do tejże rafineryi na wspól- 
ną konferencyę, mającą na celu uiżenie doli 
pracowników, pozostawiła ta ostatnia bez odpo- 
wiedzi. Również i interwencya ministerstwa 
pracy i opieki społeczuej nie przyszia do skut- 
ku, ponieważ zapowiedziany na 5 bm. delegat 
ministerstwa... nie przybył. 

Wzywamy powoiane do tego czynniki, aby 
co rychlej zajęły się załagodzeniem konfliktu, 
który lada chwila może przybrać olbrzymie roz” 
miary i objąć całe zagłęvie nattowe, zwłaszcza, 
że proklamowanie strajku w Dziedzicach jest 
już kwestyą najbliższych godzin. Interwencya 
zarządu państwowego rafineryi oraz minister- 
stwa pracy i opieki społecznej jest zatem nie- 
odzownie potrzebną. 

(Zaznaczyć należy, że objęta strejkiem rafine” 
rya natty w Trzebini pozostaje pod zarządeni 
państwa połskiego). 

Strejk damskich krawców i krawczyń w Kra" 
kowie. Kto piecze pieczeń przy cudzym ogniu? 
Strejk trwa dalej. Związek pracowników igly 
zwrócił się do cechu z protestem, przeciw ter- 
rorowi wywieranemu na właścicieli pracowni 
krawieckich chętnych do ugody i tych, którzy 
już zawarli ugodę ze Związkiem pracowników 
igły. 

Szczególnie p. Siemiek, taksamo jak przed 8 
laty zagrzewał do walki 4 firmy wojskowe 
(wówczas potrzebne mu to było w staraniach 
o mandat 1adziecki) tak obecnie, stara się prze- 
dłużyć strejk. (Stolec cechmistrzowski nieobsa- 
dzony). Dzięki też p. Siemkowi i innym szarf- 
macherom z cechu krawieckiego strejk się prze” 
dłuża, a niektóre firmy, nie dbające wcale 0 
ulientelę płacącą paskarskie ceny za fasony; 
zamiast ukwalifikowanemi siłami, szyją uży- 
wając do pracy d”'' .częta spędzone z różnych 
innych nie r „cych nic wspólnego z krawie” 
ctwem ' „AÓW, 

'Te.. specyalny zespół „pracuje“ u jp. Bromo“ 
wicza, dzięki czemu klientki dostają tak zepsu- 
tą i spartaczoną robotę, że zgroza na nią pa” 
trzeć. Roboty te przykrawa także nieukwalifi: 
kowany przykrawacz, chorowity człowiek į dla” 
tego oddany firmie zupełnie, z obawy że takie- 
go gdzieindziej nie pizyjmą. Tak najgorzej n2 
strejku wyjdą panie zamawiające suknie w ma 
gazynach nie objętych umową ze Związkiem 
pracowników igły. 

Chcąc przestrzedz klientki tutejszych zakła” 
dów krawieckich, upraszamy by informowały 
się w Związku pracowników igły, która firma 
robi ukwaflilikowanemi siłami, by nie pozwolić 
na psucie materyałów tak obecnie drogich, nie- 
sumiennym wyzyskiwaczom. 

Ogólna krajowy zjazd pracowników gazowni 
Klasowy Związek zawodowy robotników i U 
rzędników Zakładów Gazowych w Warszawie 
zwołuje na dzień 12 i 13 marca r. b. ogólno-kr8" 
jowy zjazd pracowników Gazowni całej Rzeczy” 
pospolitej celem zorganizowaria ruchu zawodóo” 
wego gazownikówĄ Wszelkich informacyi W 
dziela Związek Warszawski, Warszawa, ulit 
Kredytowa Nr. 8. Uprasza się wszystkie Kom! 
tety i Związki Gazownicze o nadsyianie adre- 
sów swych przedstawicieli w celu udzielenia i” 
bliższych mformacyi dotyczących zjazdu. -7 
Szczególriej pożądani są przedstawiciele pr% 
cowników Zakładów Gazowych  Maiopolstj 
(Galicyi) i Wielkopolski (Poznalńsk'ego i pru 
Zachodnich). 
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Ruchomy cennik płac w Czechach. Z Pragi 
donoszą, że pod naciskiem organizacyi robotni- 
czych związek fabrykantów maszyn, zwrócił się 
do rządu z propozycyą ustanowienia specya.nej 
komisyj badania cen, któraby co drugi miesiąc 
stwierdzała ceny żywności i innych artykułów 
codziennego użytku i stosownie do ich podno- 
szenia się lub spadania regulowała płace. Ko- 
misya ma się składać z przedstawicieli praco- 
dawców, organizacyi robotniczych i Izby han- 
dlowej. 


Lud za pokojem 


Wadowice. W niedzielę 29 lutego odbył się tu 
szereg zgromadzeń. 

O g. 10 mano w resłauracyi p. Kantorka odby- 
ło się zgromadzenie kolejarzy, które zajmowało 
się przeważnie sprawami zawodowemi i spól- 
dzielczemi. Obecnemu posłowi tow. Czapińskie. 
mu przedstawiono rozpaczliwy stan aprowiza- 
cyjny i skargi na funkeyonowanie centrali 
spółdzielczej. Uchwalono wysłać delegata do 
Warszawy po ziemniaki. Po przemówieniu po- 
sła uchwalono jednogłośnie rezolucyę za peko- 
jem. 

O godz. 1 popołudniu odbył sie wiec sprawo- 
zdawczy poselski w sali „Werandy”. Zagaił tow 
Hatka, przewodniczył tow. Batko. Referował 
obszernie poseł tow. Czapiński, przedstawiając 
3 rezolucye — 1. witającą bohaterskie wałki ro- 
botników śląskich; 2. protestującą przeciwko 
polityce aprowizacyjnej; 3. przeciw wojnie. — 
Uchwalono jednogłośnie. Przemawniał dalej tow 
Oplustil bardzo barwnie i zajmująco. 

W starostwie delegacya przedstawiła sprawę 
niewiadomo dlaczego wiciąż jeszcze niezałatwio- 
mych bezpodstawnych rekursów przeciwko do- 
konanym wyborom gminnym w Mucharzu, Ja- 
szczurowej, Zygadowicach. Wobec nieobecności 
starosty jeden z komisarzy zapewnił delegacyę, 
że sprawa rekursów rychło zostanie załatwio- 
ną. Żądamy tego kategorycznie! Od pół roku 
bowiem nasze rady gminne nie mogą objąć u- 
rzędowania. Skandal! 

"Wieczorem o godz. 6 odbył się w sali magi- 

strackiej wiec rlehiscytowy, wszechpartyjny. 
Do prezydyum wszedł między” innymi tow. Ba- 
tko. Trzech referentów przedstawiło rzeczowo 
stosunki na G. Śląsku, Śląsku Cieszyńskim i 
Spiżu. Bardzo dobrze mówił górnik Mika z 
Westfalii, akcentując hakatystyczną rolę du- 
chowieństwa. Tow. poseł Czapiński przedstawił 
stanowisko swej partyi w tej kwestyi, rolę PPS. 
na Śląsku itd. Tow. Oplustil zwrócił się przeci- 
wko dalszej wojnie. Rezolucye zgodnie uchwa- 
lono. Do wybranego komitetu weszli także so- 
cyaliści. 

W powiecie, a zwłaszcza miasteczkach mę- 
dza i głód. Rozpacz ogarnia masy. Czesi gwał- 
townie wykupują żywy inwentarz. Jednocze- 
śnie z nędzą aprowizacyjną. daje się zauważyć, 
zwłaszcza wśród bogatszych chłopów silny pzd 
do zakupna gruntów w Poznańskiem j na Po- 
morzu. 


List teatralny z Warszawy 


Z warszawskiego życia teatralnego wymienić 
Dależy kilka faktów, które świadczą o tem, że 
w stolicy jest dążemie do stworzenia stylu tea- 
tralnego. 

Przed wojną Teatr Polski zaczął przyzwycza- 
jać publiczność tutejsłą do wielkiego reperto- 
aru i wpajać w nią przekonanie, że dramat 
jest tylko cząstką pracy twórczej w widowisku 
deatralnem. Praca ta, przewiama z powodu woj- 
My, kontynuowana jest obeanie dalej i dzięki 
prawdziwie twórczemu talentowi malarza-arty- 
sty Teatru Wielkiego Drabika szczyci się nieje- 
dnokrotnie dobrymi wynikami. 

Ostatnio mieliśmy tego dowód w przedsta- 
wieniu „Nieboskiej komedyi* Krasińskiego. — 
Grano ją niemal bez skrutów przy zastosowa- 
niu bcgatej techniki sceny obrotowej i dekora- 
Cyi kctarowej. Drabik 'dał dekoracyę, która bę- 
dąc cudownym obrazem malarsko-teatralnym 
Zwłaszcza sceny w szpitalu i przy grobowcu) 
Ani na chwilę uwagi widza nić odrywała od dra 
Matu Krasińskiego, przeciwnie pogłębiala go i 
Uzupełniała, W ten sposób dowiódł Drabik, że 

ekoracya jest rzeczywiście „niejako „osoba 
dramatu", nie jest jedynie tłem czy rzeczą wi- 


Owisika, lecz jego integralną, nieroze! walna 
Częścią. 


„NAPRZOÓOD* 


Natomiast „Rozmaitości“ dwoma ostatniemi 
przedstawieniami dowiodły, że nie dorosły je- 
szcze do zrozumienia znaczenia dekoracyi na 
scenie. W „Zatrutym Zdroju“ W. Rogowicza de 
koracya powinna przedstawiać z jednej strony 
smutek i nieskończoność pejsażu ukraińskiego 
a z diugiej wyrazić w dekoracyi tragizm rodu 
Ochryńskich. Tutaj obraz jednego z rodu tego 
przodków jest właśnie „osobą dramatu". Tym- 
czasem dano — ot wnętrze dworskie i pejgaż. 
Przytem artyści nie umieli przeżywać dramatu, 
mówili tylko, czasami krzyczeli lub patosowal, 

Również nieporozumieniem było przedsta- 
wienie „Białego Kola“ Arystofanesa w przekia- 
dzie odtwórczym  Cięgłewicza. |Inscenizator i 
aktorzy nie wiedzieli czy grać tę komedyę kła- 
sycznice, groteskowo czy inaczej. W rezultacie 
przedstawienie nużyło. 

Pewną myśl w inscenizacyi wydobyć się sta- 
rał Osterwa z dramatu Żeromskiego „Ponad 
snieg", granym w tealrzyku „Reduta“. Już samo 
wnętrze tego teatrzyku, na czele którego sta- 
nęji Osierwa i Limanowski usposabia widza w 
ten sposób, że czuje się on współuczestnikiem 
tych wydarzeń, które się rozgrywają na scenie, 
znajdującej się na tym samym poziomie co 
pierwszy rząd widowni. Oczywiście sufłer w 
tym teatrze mie istnieje. W reżyseryi dramatu 
Żeromskiego starał się Osterwa wydobyć akcen 
ty wewnętrzne i to udało się mu — zwłaszeza 
w grze swojej Szymańskiego i Siemaszkowej 
— znakcmieije przeprowadzić. Nie było tutaj 
nic zewnętrznego, nic przypadkowego, prze- 
mawiał tu ból człowieka nie krzykiem, lecz zu- 
pełnem wczueiem się w postać odgrywaną. — 
I dlatego widz również w tę postać mógł się 
wczuć w zupełności, 

Jnną drogą „poszedł w Teatrze Małym K. Ka- 
miński, reżyserując i odgrywając rolę szambe- 
lana w dramacie Rittnera „Głupi Jakób". Tu 
wszystko zmierzało do tego, by kosztem innych 
postaci uplastycznić postać szambelana. A u- 
czynił ją Kamiński nieznośną. Dał typ szpital- 
ny. Po aktorsku znakomicie opracowany. Ale 
zbyt demicznie. W rol: tej widziałem w Kreko- 
wie Sosnowskiego. I on był tetrykiem, ałe mę- 
czył tylko swe otoczenie. A Kamiński męczył i 
swoje otoczenie na scenie i na widowni. Widz 
powinien się wczuwać, powiniem niejako brać 
udziai w tem, co się dzieje na scenie — ale nie 
może być użyty, jako medyk w prosektoryum. 

Wiktor Br. 


ROZMAITOŚCI 


Kuzyn ekscesarza Wilhelma 
w więzeniu 

Czy wyobrażał ktoś sobie przed listopadem 
1918, że prawdziwy książe krwi, bliski krewny 
cesarza, może siedzieć w więzieniu? A jednak 
siało się to w Berlinie wśród następujących o- 
koliczności: W hotelu „Adlon“ w Berlinie, miej- 
scu zebrań śmietanki towarzyskiej, w ubiegłą 
sobotę zabawiał się książę pruski Joachim z 
całą kompanią oficerów, rozumie się „dobrze 
urodzonych". Towarzystwo dobrze zajadało i 
piło, a dla uprzyjemnienia sobie czasu książę 
rzucał muzyce banknoty i kazał sobie grać „pa- 
tryotyczme'* pieśni. Nagle zauważył, że przy bo- 
cznym stoliku siedzi dwóch Francuzów, kapi- 
tan i sekretarz poselstwa francuskiego z żoną. 
Książę rozkazał grać muzyce „Deutschland, 
Deutschland über alles“, a wszyscy z wyiąt- 


kiem Francuzów — wsłal. i stojąc słuchali mu- 


zyłki. Książę zaczął krzyczeć na Francuzów, aby 
także wstali, czego ci nie uczynili. Obrażony w 
swych „patryotycznych' uezuciach książe, rzu- 
cil na Fraacuzów kosz z kwiatami, a za jego 
przykładem zaczęła jego kompania obrzucać 
Francuzów szklamkami, flaszkami, talerzami. 
Nie dość im było tego, gdyż rzucili się na Fran- 
cuzów i poczęli ich bić, aż służba uwolniła ich z 
opresyi. 

Rozumie się, że poselstwo francuskie wniosła 
zażalenie, w następstwie którego ks. Joacaima 
swesztowano i osadzono w więzierin w Moabi- 
cie Tu książątko siraciło odwagę; przed sędzią 
wypiera się, jakoby bił Francuzów i zapewnia, 
że był — pijany. To mu naturalnie nie pomoże, 
gdyż rząd francuski nie puśki tej sprawy płar- 
zem, tembardziej, że napady na oficerów fran- 
cuskich w Niemczech się mnożą. 

—000— 


Sprawa kufra z i2 milionsmi 


przedstawia się wedle pism wiedeńskich w na- 
stępujący sposób: Kuryer jugosłowiański Frane 


cie podał na policyi wiedeńskiej, że 1 bia. na 
dworcu północnym w Wiedniu napadli na nie- 
go Marceli Folnegovic i architekt Erwin 
Barth, zmuszając go pod grozą rewolweru do 
wydania kufra z pieniędzmi, w miejsce czego 
wręczyła mu kufer wypelniony papierem. Poli- 
cya wiedeńska, śledząc za tą sprawą, dowie- 
działa. się, że kufer ma być ukryty w laźni „Dia- 
na“ (na rogu Taborstrasse naprzeciw mostu 
Ferdynanda). Mianowicie werkmistrz tej łaźni 
Iilek był do spółki z Folregovicem właścicie- 
lem fabryki krochmalu, a Folnsgovic prosit TI- 
leka o przechowanie pieniędzy, które — jak 0- 
świadczył — były przeznaczone na jugosłowiań- 
skie cele polityczne. Iilek uwierzył temu i scho- 
wał kufer w swem mieszkaniu. Dnia 3 b. 
przyszedł Folmegovic wzburzony do Tileka z 
prośbą, aby pieniądze dla uniknięcia nieszczę- 
ścia gdzieś schował. Illek w przekonaniu, że 
rozchodzi się o cele polityczne, dał pieniądze 
robotnikowi w fabryce krochmalu Józefowi Fi- 
scherowi z prośbą. aby przechował je w swem 
mieszkaniu w dzielnicy Rudolfsheim. Fischer 
wyjął pieniądze z kufra, zrobił pakiety po L 
milionie koron i zaniósł do swego mieszkania. 

ll'ekowii schowek ten nie wydawał się jednak 
dość bezpieczny i przemyśliwał, gdzieby milio- 
ny dobrze ukryć. Przypomniał sobie, że zna w 
Hagendorf pod Wiedniem chłopkę, u której z 
Folnegorvicem kupowali środki żywności. Milek 
polecił Fischerowi zapakować pieniądze do ple- 
caka i przewieść je do Ragendorfu do tej chłop- 
ki nazwiskiem Edelhauser. Polecenie to wyko- 
nał Fischer 6 bm. Tu policya wiedeńska ode- 
brała 6 milionów, a u Fischera znaleziono 
963.060 K, tak. że razem odebrano 9,059.000 K. 
w niestemplowanych banknotach po 1000 i 16 
tysięcy K. 

Wedle przedstawienia policyi wiedeńskiej 
inicyatorem przewiezienia 12 miłionów z Wie- 
dnia do Krakowa był kupiec krakowski Eich- 
horn. Uskutecznić miał przewóz kuryer jugo- 
słowiański Francie przy pomocy feldwebla O- 
błaka. Gdy kufer przyszedł do Krakowa z pa- 
picrem zamiast z pieniądzmi, pojechał członek 
konsorcyum kupców Mendel Bleier do Wiednia 
i tu, nie mogąc od Framcica pieniędzy wydcstać 
zrobił doniesienie do policyi. Śledztwo wykaza- 
ło, że kufer zabrałi Folnegovic i Barth, którzy 
mieszkali w pensyonacie przy Kirchengasse 41. 


Z sali sądowej 


Kraków, 12 marca. 

Wczoraj przed sądem przysięgłych w sądzie 
okręgowym kamym w Krakowie toczyły się 
dwie rozprawy. Przewodniczył r. s. Wajda, wo- 
towali r. s. Droździkowski i r. s. Klimecki, o- 
skarżał prokurator dr Jendel. 

Halucynacya powodem oskarżenia. Pierwsza 
rozprawa toczyła się o zbrodnię rabunku, doko- 
naną w Płazie dzia 5 grudnia 1918. Na bawie 
oskarżonych zssiedłi sami młodzi chłopcy: 19- 
letni Jam Bębenek, 18-letni Stanisłarv Bębenek, 
20-letni Józef Głowacki, 19-letni Franciszek Ko- 
cota i 21-letni Franciszek Kowalski. Oskarżo- 
nych bronili: adw. dr Habuda (Jama Bębenka, 
Kocota i Kowalskiego), adw. dr Broess (Głowa 
ckiego), adw. dr Friedman (St. Bębenka). 

W Płazach dnia 5 grudnia 1918 roku obrabo- 
wano Leona Pitaszkiewicza. Wieczorem ktoś za- 
pukał do drzwi i gdy żoma Płaszkiewicza drzwi 
otworzyła, wtiergzęło do izby kilku uzbrojonych 
w karabiny, rewolwery i bagnety mężczyzn i 
zapgroziwszy Ptaszkiewiczowi strzelaniem, začą; 
dali wydania p.eniędzy. - 

Gdy Ptaszkiewiczowa oddała gotówkę i biżu- 
teryę, trzech bamdyńów przystąpiło do miej i bi- 
jąc ją bagnetem, zażądali wskazania, gdzie jest 
schowana reszta pieniędzy. Podczas calego zaj- 
ścia stał przy łożu chorego Ptaszkięwicza jeden 
z bamdytów i pilnował, by nikt nie wszedł do 
izby. Inni pnzeszukałi wszystkie ubikacye, a gdy 
mie więcej nie znaleźli, odeszdi, wystrzeliwszy 
na postrach w sieni. Po napadzie P'iaszkiewi- 
czowie dali zuać żandarmeryi i podali nawet 
nazwiska napastników, na podstawie czego żan- 
dsrmerya aresztowała oskarżonych. Wszyscy ©- 
bwikiieni wypierałi się na rozprawie zarzucone- 
go m rabunku i oświadczyli, że krytyczny wie 
czór przepędzili u siebie w domu. Świadkowie 
potwierdziłi zeznamia oskarżonych. Pilaszkiewi- 
czowie na rozprawie nie jesmo zem awali, tak, 
że zeznania ich uznamo za wielce podejrzane, 
szczególnie Ptaszkiewicz przedstawia typ czło- 
wieka chorego umysłowo i nie zdającego sobie 
sprawy z zmjścia. Podczas napadu leżał on cięż- 
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ko chory i był w gorączce. W starie podmiece- 
nia gorączkowego po napadzie wymieni% na- 
zwiska napastników. Halucynacyg była powo- 
dem widoczn.e, że oskarżył niewinnie chłopców, 
którym gmima dała jak najlepsze Świadectwo. 
Prokurator po przeprowadzonej rozprawie, za- 
znaczył w swoich wywodach, że zaszia pomyłka 
i pięciu niewinnych chłopców stamęło przed są- 
dem przysięgłych. Ława przysięgłych 12-ma gło- 
sami zaprzeczyła w'nę oskarżonych, a trybunał 
na podisńiawie powyższego werdyktu wydał wy- 
rok uwalniający od oskarżenia. Chłopcy miewin- 
nie siedzieli w areszcie śledczym przeszło 6 mie- 
siięcy. . 

Kieszonkowiec przed Sądem. Druga rozprawa 
toczyła się przeciw 26-letniemu Baruchowi Szla- 
frokowi (bromił adw. dr Goldblatt), oskarżome- 
mu o zbrodnię kradzieży. Szlafrok w paździer- 
niku 1919, p. Gruenwaldowi, stojącemu przy o- 
kiemku w Banku przemyslowym, wyciągnął z 
kieszeni paltota 54 bamknoty po 50 koron. Kie- 
szonkowiec przyznał się w zupełmości do winy. 
Trybunał na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych skazał Szlatroka na 1 i pół reku wie- 
złenia, 

—000— 
Rehabilitacya 
oficerów automobilowych 


Przez 10 dni toczyła się przed Sądem woj- 
skowym w Krakowie rozprawa przeciwko pię- 
ciu oficerom wojsk samochodowych w Krako- 
wie. Oskarżeni byli oficerowie Kazimierz Kryst- 
man-Dobrzański, Roger Morsztyn, Ludwik Hu- 
bieki, Władysław Mayer i Tadeusz Zabierzow- 
ski o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej, 
której dopuścić się mieli z okazy: dostawy gum 
automobilowych dla wojska. Rozprawie przewo- 
dniczył pułkownik Savecki, oskarżał szef pro- 
kuratoryi pułkownik Zbyszewski, bronili adwo- 
kaci: dr. Heski, Ostrowski i Woźniakowski. Te- 
matem procesu było, iż spółka handłowa Esha- 
pe, dostarczywszy władzom wojskowym w War- 
szawie, na podstawie kalkulacyi, wielką ilość 
płaszczy i dentek gumowych do auiomobili 
i następnie obliczywszy dokładnie swe koszia 
i zyski, zawiadomiła warszawskie dowództwo 
samochodowe, iż dobrowolnie opuszcza kwotę 
157.000 kor. Ten nagły opust spowodował 
w Warszawie rozliczne podejrzenia: zaczęto roz- 
głaszać, iż gumy te nie pochodzą zapewne 
z Paryża, lecz z łupów wojennych w Wilnie za- 
branych. Zbiegły się z tem podejrzeniem inne 
zażalenia porucznika Jana Kolbuszewskiego, 
który na podstawie własnej obserwacyi, rozli- 
czny materyał obciążający oskarżonych ofice- 
rów dostarczył. Sprawą tą zajęła się, po inter- 
pelacyi, komisya sejmowa śledcza, która prze- 
słuchiwała Kolbuszowskiego i przywiązując do 
jego zeznań wielkie znaczenie, poleciła wnieść 
akt oskarżenia. Na wniosek obrony przesłuchał 
sąd przy rozprawie cały szereg świadków od- 
wodowych, którzy wykazali zupełną niesłu- 
szność oskarżeń i podejrzeń. Przesłuchany na- 
stępnie porucznik Jan Kolbuszewski popadł 
w takie sprzeczności i niejasności, iż trybunał 
postanowił go nie zaprzysiądz. Okazało się, że 
gumy są nowe, wprost z Paryża przywiezione, 
że sprzedano je o wiele taniej, niż wynosiła ich 
cena konkurencyjna w handlu. Pod koniec roz- 
prawy zaszło niezwykłe w praktyce sądowej 
zajście. Prokurator Zbyszewski, który zabrał 
głos celem uzasadnienia oskarżenia, oświadczył, 
że na podstawie wyników rozprawy i dowodów 
przez obronę przywiedzionych nie może oskar- 
żać kapitana Dobrzańskiego i porucznika Za- 
bierzowskiego, poczem wygłosił na wynikach 
rozprawy oparte pochwały ped adresem kapi- 
tana Dobrzańskiego. Sam przyznał, że przez 
wniesienie aktu oskarżenia wyrządził krzywdę, 
którą przez cofnięcie aktu oskarżenia częścio- 
wo stara się naprawić. Co do oskarżonych 
Mayera i Hubickiego podtrzymał prokurator 
oskarżenie, przyczem atoli omowił szczegółowo 
dowody przez tych oskarżonych na swe unie- 
winnienie przytoczone. Trybunał po przemówie- 
nin obrońców ogłosił wyrok uwalniający wszyst- 
kich oskarżonych. Ponadto co do oskarżo: ego 
Dobrzańskiego trybunał powziął osobną uchwa- 
łę, w protokole dosłownie zanotowaną, w któ- 
rej wyrażając zadowolenie, iż przez odstąpienie 
od ossarżenia kapitan Dobrzański został zreha- 
bilitowanym, zaznaczył, iż kapitan Dobrzański 
jest oficerem nieskazitełnym, o niespożyty. h za- 
sługach, którego zamiast pochwał i odznaczeń 
spotkała krzywda i podejrzenie, na niczem nie- 
oparte. 


KINO „OPIEKA“ 
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GRZECH PRZECIW K 


„NAPKZŁZOÓW 


s Kraków, 11 marca. 
Demonstracya głodowa kobiet 

Wczoraj przed południem przybyły do magi- 
stratu krakowskiego kobiety w bardzo znacznej 
liczbie z żądauiem od prezysdjyum wydania mąki, 
kaszy, tłaszczów i innych artykułów żywności. 
Paręset kobiet zatrzymało się przed wejściem 
do prezydyum; około 30 weszło jako delegacya 
do kuluarów, gdzie przyjał je prezydent miasta 
Federowicz. Na wyrażone żądauia prezydent w 
sposób jasny i rzeczowy przedstawił obecny 
katastrofalny stan aprowizacy: miasta, przyczyny 
tej rozpaczliwej syłuacyi, oraz starania, jakie 
prezydyum poczyniło, aby głodującej ludności 
przy.ść z pomocą. Odczytał wszystkie depesze 
wysłane świeżo do Naczelnika państwa, ministra 
aprowizacyi, prezydenta ministrów, ministra 
spraw wewnętrzuych i innych, w których do- 
magał się natychmiastowej pomocy. W k: ńcu 
przyrzękł polecić wydanie z magazynów miej- 
skich zapasu mąki białej przeznaczonej na 
święta. 

Podczas konferencyi z delegacyą kobiet we- 
zwano prezydenta do telefonu dla rozmowy z 
Warszawą, Po rozmowie prezydent oznajmił ko- 
bietom, że rozmawiał z ministrem aprowizacyi, 
powiedział mu, że właśnie przyjmuje kobiety 
krakowskie, przybyie z żądaniem pomocy w 
rozpaczliwem położeniu żywnościowem. Min'ster 
odpowiedział na to przyrzeczeniem, że najbliż- 
sze transporty z żywnością skieruje do Kra- 
kowa. 

Delegacya opuściła kuluary magistratu, uda- 
jąc się do oczekującego w sieniach tłumu ko- 
biet, którym oznajmiła rezultat rozmowy z pre- 
zydeniem. 

Damonstracya wczorajsza kobiet była wystą- 
pieniem, które od pewnego czasu stale się po- 
nawia. Zwrócić należy uwagę, że mimo cięż- 
kiego kryzysu ekonomicznego, który przeżywa- 
my, podobnie zresztą jak i inne państwa euro- 
pejskie, masowe udawanie się czy korporacyi, 
czy przedstawicieli urzędów, czy szerokich warstw 
luuności o pomoc do prezydyum miasta jest 
krokiem nie skierowanym do właściwego miej- 
sca. Magistrat jest tylko organem roz :zielczym 
żywności transportowanej do Krakowa z pole- 
cenia ministerstwa aprowizacyi, które przez nie- 
dopełnianie zobowiązań stawia ludność w kry- 
tycznej sytuacyi, i ono też za wszelkie tak obe- 
enie dotkliwe braki ponosi odpowiedzialność. 


Wydanie mąki białej przeznaczonej 
na święta 


W związku z przyrzeczeniem prezydenta mia- 
sta magistrat ogłasza: 

Na skutek żądania ludności miasta zarządziło 
prezydyuim miasta wydanie całego zapasu mąki 
białej, przeznaczonej na święta : poczyniło ró- 
wnocześnie starania w ministerstwie aprowiza- 
cyi o przydział mąki na świąleczne zapotrzebo- 
wanie. Wydawanie rozpocznie się od ponie- 
dz ałku 15 b. m. po 20 dkg na osobę za odłą- 
czeniem 68 odcinka legity.nacyi zbiorowej w ce- 
nie po 5 K za kg. 
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Nowy cennik na mieso i wyroby 
masarskie 


Państwowy urząd walki z lichwą otrzymał z 
magistratu trzy dni temu cennik na mię 'o i wy- 
roby masarskie, zatwierdzony przez Radę apro- 
wizacyjną. Nagle wczoraj pan radca Zawadzki 
nadesłał „jeszcze nowszy” cennik do urzędu 
walki z lichwą, według kiórego urzędnicy tego 
urzędu mają przeprowadzać kontrolę cen w stle- 
pach masarskich i rzeźniczych. Jakim sposobem 
to się dzieje, że pan Zawadzki przesyia nowe 
cenniki do urzędu walki z lichwą, gdy publi- 
czność nie jest o tem poinformowana. Rzeżałcy 
i masarze już od trzech dni sprzedawali mięso 
i wyroby masarskie po nowych cenach, mimo 
że cennik nie stał się jeszcze prawomocnym. 

Nowy cennik jest o wieie wyższy od poprze- 
dniego. Wołowina kosztuje 40 K za 1 kg. (da- 
wniej 34 K), cielęcina 40 K (dawniej 32 K), 
znalazła się także polędwica z osobną ceną, bo 
po 52 K zu 1 kg. Wieprzowina kosztuje obe- 
cnie 56 K za 1 kg, słonna 80 K za 1 kg. a 
smalec 96 K za 1 kg. lnne wyroby masarskie 
podrożały o 30 procent. 
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Taki cennik należy odrzucić, a właściwie poe 
winna się zebrać Rada aprowizacyjna, celem 
rozpatrzenia cen podanych w tym cenniku. 


Przejęcie zbiorów p. Feliksa Jasień- 
skiego przez gminę m. Krakowa 


Wczoraj w południe w sali konferencyjnej 
magistratu został podpisany akt darowizny zbio- 
rów p. Feliksa Jasieńskiego na rzecz gminy m. 
Krakowa. Zbiory powyższe, snładające sie 
z kiku tysięcy obrazów najznakomitszych ma- 
larzy polskich, zwłaszcza z doby po-matejkow- 
skiej, z ogromnej ilości rzadkich i cennych tka- 
nin, mebli, bronzów i t. p., były jedyną może 
w swym rodzaju poską kolektyą prywatną. 
Cieszyć się naieży, że Kraków znajdzie się w po- 
siadaniu tak cennycn zbiorów stanowiących 
pierwszorzędną atrascyę artystyczną. Pomie- 
szczenie ich na razie napotyka na truuności, 
ofiarodawca jednak jako dożywotni kustosz od 
działu muzeum narodowego, obejmującego po- 
wyższe dzieła sziuki, urządza w porozumi niu 
z gminą szereg wystaw. Imieni: m gminy podpisał 
akt darowizny wiceprezydent Bandrowsxi, oraz 
radca dr. Julian Nowak i dr. Józef Muczkowski. 


Zjazd dyrektorów teatrów poiskich 
w Krakowie 


Wczoraj wieczorem o godzinie 4 tej popołu- 
dniu rozpoczęły się w sali posiedzeń magistratu 
obrady li Zjazdu dyrektorów teatrów po ssich. 
Spis członków podaliśmy w numerze wczoraj- 
szym. Zebranych imieniem miasła p witał wice- 
prezydent Rolle, podnosząc donio:łość zjazdu 
w chw.li obecnej i życząc mu, aby obrady wy- 
dały dobre owoce dia sziuki i wskazówki dla 
zarządu miast. Następne dyreklor Trzciński 
przedstawił historycznie genezę związku dyre- 
ktorów, zaproponował na honorowego prezesa 
H zjazdu - reprezentanta stolicy wiceprezydenta 
m. Warszawy p. Malinowskiego, na prezesa dy- 
rektora teatrów miejskich w Warszawie p. Lo- 
rentowicza, na wiceprezesów zaś dyrektora tea- 
tru miejskiego we Lwowie p. Tarasiewicza i dy- 
rektora teatru miejskiego w Poznaniu p. Wierz- 
bickiego. Prezes Lorenlowicz na sekretarza 
zjazdu powołał sekretarza tealru miejskiego 
w Krakowie p. Nowińskiego. 

Następnie przewouniczący zawiadomił zebra- 
nych, że zapowiedziany przyjazd delegata min. 
kultury i sztuki p. Wyrzykowskiego nie mógł 
pizyjść do skutku z powodu nieprzewidzianych 
przesznód, jak to zaznaczył w depeszy pouse- 
kretarz stanu p. Heurich. Z powodu nieobecno- 
Ści reprezentanta min. kuliury i szluki na tak 
doniosłym zjeździe w dziedzinie sztuki drama- 
tycznej w Polsce, zebrani wyrazili żal. 

Po odczytaniu protokołów z l zjaz lu, odby- 
tego w Warszawie w czerwcu 1919 r. i uspra.- 
wiedliwieniu nieobecności dyr. Jarnińskiego i dyr. 
Sliwińskiego z Warszawy, przystąpiono do obrad 
nad trzecim punkiem porządku uziennego, t. j. 
nad statutem związku dyrektorów. Przeuysku- 
towano szereg postanowień, oraz dalszą dysku- 
syę odroczono do dzisiejszego posiedzenia. 

Wkoncu statut oduano do osta.ecznego opra- 
cowania komusyi złożonej z pp. wiceprez. prof. 
dra Chlamtacza, dyr. teatru poiskiego Szytf- 
mana i radcy magistratu dra Kanuenuerga, re- 
ferenta spraw teawatnych. 


Publiczna rozprawa opczycyjna na sku- 
tek wniesionego przez naszą redakcyę sprze- 
ciwu od orzeczenia sądowego, zatwierdza- 
jącego konfiskatę „Naprzodu“ z 20 lutego, 
odbędzie się+w sądzie okręgowym kąrnym 
w sali rozpraw Nr 44 jutro, w sobstę, 13 mar- 
ca, o godzinie pół do 10 rano. Jak wiadomo, 
konfiskacie uległy dwa ustępy artykułu 
wstępnego p. t. „Idzie dzień gniewu"; pierw- 
szy z nich podnosił zarzut niesłowności prze 
ciw ministrowi aprowizacyi p. Śliwińskie- 
mu, drugi piętnował lichwę żywnościową, 
uprawianą przez chłopów. 

Zorzad Główny Uniwersytetu Ludowego im. 
A. Mickiewicza uprasza wszystkich przewodni- 
czących Kół miejscowych U. L. o podanie adre- 
sów i przedlożenie sprawozdań za lata ostatnie 
r.ejpóźniej do 15 kwietnia, Kiaków, ul. Zwierzy- 
niecka 14. Uniwersytet Ludowy im. A, M. przyj- 
muje w dalszym ciągu wpisy na kursy języków 
angielskiego, francuskiego į niemieckiego, na 
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kurs gry skrzypcswej dla młodzieży, „śpiewu 
chóralnego dla dzieci i naukę gry fortepianowej 
€— Zwierzyniecka 14. 

Chleb po 50 dkg na osobę za odłączeniem 
64 odcinka legitymacyi zbiorowej rozpoczną wy- 
dawać piekarnie i skłepy rejonowe od soboty 
13 bm. Chleb będzie zawierał 65%/, domieszki 
mąki jęczmiennej chlebowej. 

W Kollegium wykładów naukowych (Rynok 
A—-B 30, II. p.) wygłosi w poniedziałek 15 bm 9 
godz. 7 wieczór poseł Kazimierz Czapiński od- 
czyt: Sztuka a socyalizm. 

Drugi koncert symfoniczny w Bagateli, poświę- 
cony twórczości Mendelssohna, obudził wielkie 
zainteresowanie. Obecność na koncercie tym 
(niedziela 14 bm. o 11'30 w poł.) zapowiedział 
Dyr. Młynarski,- który zainteresował się orkie- 
strą „Związku muzyków*. Próby orkiestralne 
odhywają się codziennie pod dyrekcyą kapelm. 
Górzyńskiego, który po pierwszym występie 
zdobył sobie zasłużone uznanie. Krzesła po 10, 
12 i 15, a loże po 60 Mk są już do nabycia 
w kasie teatru „Bagatela“ przez cały dzień. 
Tańsze miejsca zostały już prawie wykupione 
(po 10 Mk). 

Paweł Kochański, znakomity skrzypek, który 
na koncercie niedzielnym odniósł niezwykły 
sukces, wystąpi u nas jeszcze raz, a to w nie- 
dzielę 14 b. m. w sali „Sokola“ wraz z kompozy- 
torem Karolem Szymanowskim, 

Bilety do nabycia u I. Rudnickiego, Linia A-B. 

Poranek o muzyce rosyjskiej odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 14 bm. w sali Sokoła. Prelegentem 
jest dr Józef Reiss, w części iłustracyjnej wy- 
stąpi znakomity tenor Ignacy Dygas. Pozostałe 
bilety u J. Rudnickiego, Linia A-B. 

Dwa Odczyty Juliana Tuwima, zapowiedziane 
na najblićszą niedzielę i poniedziałek w „Domu 
artystów“ (plec św. Ducha), a obejmujące fra- 
gmenty z niedrukowanej powieści: „Skrzydla- 
ty złoczyńca” i nowe poczye z teki rękopiśmien- 
mej, obudziły w mieście maszem bardzo żywe 
zainteresowanie. Już tylko niezmaczna ilość bi- 
letów pozostała do nabycia w księgarni Krzy- 
żamowskiego (Rynek 36). Po rozsprzedaniu wszy- 
stkich biletów przez księgarnię, dodatkowych 
kart wstępu bezwarunkowo wydawać się nie 
będzie. 

Zjazd literatów polskich w Warszawie, Na 
zjazd literatów polskich w Warszawie, który 
odbędzie się 12, 13 i 14 maja br., literatom kra- 
kowskim imienne karty uczestnictwa (wraz z 
wolnemi kamtami jazdy) wydaje wiceprezes kra- 
kowskiego „Związku pracowników pióra" p. 
Jan Pietrzycki: (codziennie o godz. 8 wieczór, w 
Domu artystów, plac św. Ducha). 

Smłały napad rabunkowy na ul. Gazowej, We 
irodę o godzinie 6 wieczór przechodziła ul. Ga- 
Łową Anna Griinn, wekslarka, niosąc w ręku 
walizę, w której znajdowało się 100.000 marek 
niemieckich, oraz torebkę ręczną w drugiej ręce. 
Przechodząc koło pewnego domu, spostrzegła 

riinnowa czterech mężczyzn, stojących w bra- 
mie. Gdy ich minęła z pewną bojaźnią, wtedy 
aagie jeden z mężczyzn wyskoczył z bramy 
! porwał za walizę. Griinnowa całą siłą nie dała 
sobie wyrwać walizy, ale napastnik przewrócił 
łą na ziemię i począł ją ciągnąć kilka metrów 
Do ziemi. Griinnową opuściły siły, bandyta wyr- 
wał jej z rąk walizę i począł uciekać. Nagle 
Przed Griinnową stanął drugi bandyta z pyta- 
niem: „co się pani stało“ i zatrzymał ją prze- 
mocą. Gdy kolega jego z walizą był już daleko, 
ulotnił się i on z innymi. 

Policya na doniesienie Griinnowej urządziła 
da drugi dzień pościg za bandytami i wyśle- 
dziła napastników w osobach 28-letniego Psachje 
Głassmana, 25 letniego Ignacego Korngolda 
p dwóch braci, Chaima i Salomona Lanferów, 
Lała ta szajka poszukiwana była przez policyę 
sa liczne kradzieże i włamania. Pieniędzy iwa- 

Zy od nich na razie nie odebrano. Griinnowa 
rozpoznała Glassmana, jako tego, który ją przy- 
TZymy wał, gdy drugi uciekał z walizą. 

Głód Idzie. Wczoraj znaleziono w cegielni na 
Zabłociu w Podgórzu 65-letniego Franciszka Pi- 
skorza, robotnika, który leżał nieprzytomny pod 
nurem. Zawezwany lekarz pogotowia stwier- 
łził u starca wycieńczenie z głodu. Jak się 
okazało, Piskorz leżał od trzech dni w cegielni. 
Przewiezjono go do szpitala. 

Aresztowanie paserów z Kongresówki, Wczoraj 
iresztowała policya krakowska 25-'etniego Jakóba 
Weinbauma, 35-letniego Hermana Bursteina, 30-le- 
mią Franię Teichner, 24.letnią Gustę Hauswirt, 
32-letnią Sarę Goldhaar i 45-letnią Salę Schwan- 
nenfeld, za kupowanie skradzionych rzeczy i wy- 
wożenie ich do Kongresówki. Gdy prowadzono na 
inspekcyi policyjnej śledztwo z aresztowanymi, 
przybyła pani S, z zawiadomieniem, że rano do- 
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konano do jej mieszkania włamania i skradziono 
rzeczy wartości kilkunastu tysięcy koron. Gdy ko- 
misarz pokazał poszkodowanej rzeczy skonfisko- 
wane u paserów, rozpoznała wśród nich swoją 
gardorobę. Od paserów odebrano kilkanaście tło- 
moków z ubraniami i bielizną, które przedstawiają 
wartość kilkudziesięciu tysięcy koron. 

Kradzież w magazynach urzędu cłowego. Wczo- 
raj aresztowano 19-letniego Maksa Nichterna i 17 
letniego Adolfa Federgriina za kradzież 18 tore- 
bek srebrnych, wartości 36.000 kor. w magazy- 
nach urzędu cłowego na dworcu kolejowym 
w Krakowie. 

Okradzenie „Gazety Robotniczej“. W ostatnim 
z otrzymanych przez nés numerów bradniego 
orgamu z Katowic czytamy. „W mocy z środy na 
czwartek włamali się rabusie do redakcyi na- 
szego pisma. Złodzieje rozbili szafę żelazną, za- 
bierając 8000 mk., dalej wzięli filce białe do ma- 
Szyny rotacyjnej i stereotypii w wartości 4000 
mk. Z powodu wielkiego zanieczyszczenia po- 
koi i roznzuconych połpiewów jeszcze zbadać nie 
możma, ile wszystkiego zrabowano. Ogóbria szko- 
da nam wyrządzona wynosi 20 tysięcy marek 
conajmniej. Śledztwo za zbrodniarzami, których 
było kilku, jest w dalszym toku. Zamach ten 
zapewnie jest w związku z plotką o milionach, 
które miał tow. Biniszkiewicz przywieźć z War- 
szatwy.” 
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Z ZAGRANICY 


Wydalanie żydów z Bawaryi. Ruch antysemicki 
w Bawaryi przybiera wielkie rozmiary. W Mona. 
chium odbyły się 8 marca demonstracye skiero- 
wane przeciwko żydom. Depuiacya demonstrantów 
czyniła ministrowi spraw wewnętrznych i burmi- 
strzowi zarzut słabości względem cudziemskich ży- 
dów, którzy się trudnią paskarstwem. Następnie 
członkowie zarządu „niemiecko-ludowego związku 
zaczepno-obronnego* zdali tłumowi sprawę ze swo- 
jego posłuchania u ministra, który miał przyrzee, 
że w miarę możności spełni życzenia demonstran- 
tów. Będzie mianowicie wydany zakaz wjazdu do 
Bawaryi żydów wschodnich, a żydzi, którzy nie 
byli w niej stale zamieszkali przed lipcem 1918 r. 
będą wydaleni. 

Z Monachium donoszą w tej sprawie do „Berli- 
ner Tageblattu*, że w całej Bawaryi odbywają się 
ekscesy antyżydowskie, w których biorą udział 
żołnierze niemieckiej obrony narodowej. W Mona- 
chium podezas demonstracyi przed ministeryum 
spraw zewnętrznych Żołnierze rozdawali podbu- 
rzające odezwy antyżydowskie. Zajścia w teatrze 
w Passau miały również charakter antyżydowski. 
Grano tam sztukę „Kurt Eisner“ w gronie zapro- 
szonych gości, mimo to do teatru wpadła groma- 
da żołnierzy uzbrojonych w karabiny i bagnety, 
rzuciła kilka „żabek* eksplodujących na scenę. 
Oficerzy szpierutami bil publiczność. Z galeryi 
dano kilka strzałow rewolwerowych. Sekretarz s0- 
cyalistycznego związku zawodowego, który stwier- 
dził wobec władz udział wojskowych w tym na- 
padzie, został przez żołnierzy aresztowany i po- 
bity okrutnie drucianymi prętami. 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Wydział krakowskiej Rady Rabotniczej, komisya 
zawodowa, zą zady giup zawodowych oraz mężo- 
wie zaufania Z fabryk odbędą zearanie wsuólne 
w piątek 12 marca o godz. © wieczoren w sali 
Związku Słow. robotniezyci, ut. Duna ewskiego 
5, ll p. Uprasza się o punkluelne przybycie. 


Gelem rozbudzenia Życia towarzyskiego wśród 
pomocników fryzyerskich Związek fryzyerów za- 
mierza stworzyć kółko amatorskie i chór własny. 
Z tego powodu zawiadamiamy Kolegów, że zebra- 
nie organizacyjne i wpisy do teatru amatorskiego 
i chóru odbędzie się ania 15 marca o godz. 8-imej 
wieczór w lokalu Związku, na które wszystkich 
kolegów, którzy pragną należeć zapraszamy. Kółko 
amatorskie i chór prowadził będzie kol. Krawczyk 
Józef. Zarząd Związku pom. fryz. 

Staraniem „Czytelni ludowej im. Br. Grossera 
w Krakowie, wygłosi tow. Alter, radny m. War- 
szawy w piątek dnia 12 marca o godz. 8 wiecz. 
w lokalu własnym Krakowska 23 Odczyt na te- 
mat: Problemy żydowskiego ruchu robotniczego*. 
Wstęp K 2. W sobotę 13 marca o godz. 8 wiecz. 
w lokalu kabału, Krakowska 41, wygłosi prele- 
gent odczyt na temat: „Kierunki ideowe w socy- 
alizmie europejskim". Wstęp K 8 i5. 


e 
Sprawy sejmowe 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”*) 
Warszawa, 12 marca. 


Konwent seniorów 


na odbytem wczoraj posiedzeniu rozpatrywał 
sprawę ponownego podziału stanowisk prezy- 
dyalnych w komisyach sejmowych między po- 
szczególne kluby. Chodzi też o porządek, w ja- 
kim stronnictwa mają wybierać nowe komisye. 
Według liczebności klub posłów PPS stoi na czwar- 
tem miejscu, mianowicie na I-szem miejscu stoją 
ludowcy (85 posłów), na Il-giem Związek ludo- 
wo-narodowy (71), na III-ciem Zjednoczenie Skul- 
skiego (71), na IV-tem socyaliści (35). Według 
propozycyi biura sejmowego socyaliści zostali 
postawieni na siódmem miejscu, rzekomo, aby 
zachować proporcyonalność. 

Na posiedzeniu konwentu posłowie tow. Dia- 
mand, Barlieki i Czapiński zaprotestowali prze- 
ciw temu podziałowi. 

Poseł Dubanowicz zwrócił uwagę, że należy 
trzymać się wyłącznie cyfry. 

Poseł tow. Diamand oświadczył, że drobne 
kluby tworzą bloki, celem uzyskania wyższej 
cyfry. 

Oświadczenie to wywołało popłoch na prawicy, 
Poseł Dubanowicz dowodził, że to jest niedopu- 
szezałne. 

Marszałek Trąmpczyński wyjaśniał, że tak się 
dzieje we wszystkich parlamentach zagranicz- 
nych. Np. w dawnym parlamencie niemieckim 
Polacy łączyli się z Alzatczykami dla uzyskania 
zastępstwa w komisyach. 

Sprawę odroczono z tem, że ma być załatwio- 
ną przed feryami świątecznymi. 


Ferye świąteczne 


Przypuszczają, że sejm skończy swe obrady 
24 bm., poczem rozpoczną się ferye świąteczne. 
które potrwają do 13 kwietnia. 


Komisya konstytucyjna 


obradowała wczoraj nad kwestyą wyborów na 
kresach wschodnich. Premier Skulski i repre- 
zentanci rządu wyjaśniali trudności, z którymi 
trzeba się liczyć, o ile wybory miałyby być te- 
raz przeprowadzone. 

Poseł Rataj postawił wniosek o przyjęcie o- 
świadczenia rządu do wiadomości. 

Wniosek ucnwałone przeciw głosom endeków. 


Komisya spraw zagranicznych 


obradowała wczoraj nad sprawą reemigracjyji, 
—0 00 — 


Konsulat polski w Zurychu 


Warszawa. (PAT). Ministerstwo spraw zagra- 
nicznych uchwaliło zniesienia konsulatu w Gane- 
wis oraz przeniesienie archiwów i inwentarza 
konsularnego do Zurychu, gdzie stanowisko ge- 
nerainego konsula polskiego obejmie dotych- 
czasowy konsul berneński p. Piotr Kluczyński. 


Pierwsza polska chem. pralnia i art. farbiarnia 


„Uzystość” w Krakowie 


ceniraia Koletek 9. 
Filie: Sławkowska 23, Długa 27, Sebasłyana 3. 
Poogórze: Kalwaryjska 5. 

Przyjmuje wszelką garderobę do chem. czyszczenia 
i farbowania oraz wszeikie roboty wcuodzące w za- 
kres swojego fachu, jak również firanki, kołnierze. 
mankiety i półkoszulki do prania. 


Pzeimoiy można asekirować pońigg ich wartości, 
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Listy z kraju 


Nowy Saez, 7 marcą. 
Ofiary tyfnsu plamistego. — Agprowiracya go- 
wiału. — le papiera przemytactwa? -— Po- 
gróżki ks. kapelana. 


Tyfus plamisty rozszerza się z przerażającą 
szybkością w całym powiecie. Padają ludziska, 
azczegółniej w górskich wioskach, jak muchy. 
We wsiach, położonych po prawej stronie Pv- 
pradu, pozbawionych komunikacyi 2 parafia- 
mi, leża nieboszczyki po parę dni, bo pogrzebać 
niema kto! Szpital nowosądecki ma parę łóżek 
dla chorych zakaźnie, nie można więc chorych 
izolować. Domów nie odkaża się. bo aparatu do 
odkażania gmina nie posiada, zaś aparat w woj 
skowym. szpitalu epidemicznym nie funkeyo- 
nuje. Przerażenie przed następstwami ogarnęło 
ludność i dopiero wtedy, gdy w ostatnich dniach 
zmarły wybitne osobistości w mieście, jak fi- 
zyk powiatowy Dr Nycz, lekarz wojskowy Dr 
Oliński, pielęgniarka p. Baranowska, prokura- 
tor Dr Michałck, urzędnik kolejowy p. Budz, 
maszynista Finik, gdy 1 do domków  kolejo- 
wych tyfus zagościt. Na imterwencyę posła Dra 
Ćwiikowskiego zączęto radzić. I radzą. A pry- 
wałnego seminaryum żeńskiego nie zamykają, 
choć strog tegoż seminaryum z całą rodzina 
ehoruje. Kino w „Sokole“ czynne, choć w tym- 
samym budynku odbywa się pazeglad popiso- 
wych z całego powiatu. Pan Dr Piochocki, le- 
karz miejski, ma czas. Pomaga tyfusowi głód. 
Nędza w górskich gminach jest niesiychana. 
Ludzie biedmi nie mają literalnie czego do ust 
włożyć. Nie lepiej w mieście. Nawet ziemnia- 
ków nabyć nie można, chyba po 5K za kg. A 
któż może sobie na taki wydatek pozwolić? Bo- 
gaty chłop zboża, ziemniaków — już nietylko 
„ciarachowi" ale i bratu chłopu nie sprzeda. 
Niech świnie lub bydło się tuczy. Powiat nasz 
zaliczono do tych, które miały być zasilane 
przez Ministerstwo aprowizacyi. Ministerstwo 
jednak bardzo dałeko. Nowy Sącz gdzieś tain na 
krańcu położony, zapomniano e nim. Pow. 


amerykański, jasny, zupełnie 
nowy do sprzedania. Wisdo- 
mość: ul. Wolska 28, III. p.. 
ofic, 2-gie drzwi na ganku, 
między godzina 1 — 3 popoł. 


Do zamiany kamienica 
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z wolnem mie- 
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado- 
mość w Biurze ogłoszeń Fe- 
liksa Słattera w Krakowie, 

Grodzka 138. 


Do sprzedania 


Kraków, Grodzka 13. 


cia natychmiast. 
Leon Strzelecki 


pom PR BRZ NE R ZM 


Kupię kamienice | 
przy ul. Długiej, Filipa E 


Łobzowskiej z wolnem mie- 

szkaniem. Wiadomość w Biu- 

rze ogłoszeń Feliksa Statte- 
Ta, Kraków, Grodzka 13. 


wane z ówijaczami 


Poszukuję brata 


Michała Kiecia, który przeby- 
wał w niewoli rosyjskiej w 
miejscowości Brmisiejska Gu- 
bernia, Krasnojarski Ujezd, 
, Szalińeka Wołość, u technika 
Filipowa. Ktoby o nim coś 
wiedział zechce podać jego 
adres do Działu inseratowe 
go „Naprzodu*, Kraków, u. 
Grodzka 13. 


kolejowe, Nowy Sącz. 


Zgubiono 10 marca, 
popołudniu, 


Proszę o podanie adresu 
Władysława Kolacy 
byłega studenta z Oświęci- 
mia, z którym przebywałem 
w niewoli rosyjskiej. Jan Krze- 


Francuskiego. 


ul. Dworcowa Nr 14, II 


kupiecka kerespondencyc angielską 
załatwia zawodowy kupiec, 
który kiiranaście lat przeby- 
wał stale w Anglii i obezna- 
ny jest z tamtejszymi stosun- 
kami. — iaformacyi udziela 
z grzeczności Biuro ogioszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 13. 


Zakład krawiecki 
przy ul. Zielonej L. 14 


naprzeciw King Opieki wy- 
konuje roboty z wlasnej gn- 


wierzonych materyi 


wierzoncj szyDku i starannie 


e 230% taniej niż wszęczie.! cim 2. 


koło 100,000 nowych blasza- 
nych pudełek na pastę. Zgło- 
szenia pod „Natychmiast do 
biura ogłoszeń F. Stattera. 


Pomocnika fryzyarskiago 
poszukuje Zakład fryzyerski 
Szymena Goldmana, Kraków, 
Basztowa 18. Posada do obję- 


uczeń PM. kl. gimn. z powodu 
złej noty uszedł z domu dnia 
8i. I. b. r. i dotąd nie wró- 
eil. Jest mały, brunet, oczy 
erarne, liczy lat 13, ubrany : 
byi w czarny płaszezyk z ba- 
rankowym kołnierzem, ezap- 
kę popielatą, buciki sznuro* 

ję a 
tymi. Ktoby wiedział o jego 
pobycie raczy donieść ojen: 
Mikołaj Strzelecki, warsztaty 


Mojnanagroda 
druga 
14 papierów 
wypełnione tekstom francu- 
skim i stempiem Izba Hen- 
dlowa i Przemysłowa w Biel- 
sku. Uezciwego znalazcy pro- 
szę oddać portyerowi Hotelu 


Rutynowana nauczycielka 
aiński, wachmistrz żandarrie- udziela francuskiego, niemie- 
ryi Kr. w Zbąszyniu (Poznań) | ckiego, angielskiego i forte- 
- P-|pisnu po eenach przystę- 
pnych. Zgłoszenia pod „M, M. || 
100“ de Działu inseratowego 
„Naprzoda*, uł. Grodzka 13. | 


Do nicowania 
i przerobienia jakoteż z po- 
A przyj- 
muje roboty Paul Giesser, i 
Kraków, Rabina Mejselsa 42. 


| Samodzielnej buchsiterki 
|od 13 marea lab 1 kwietnia 
poszukuje się. — Zgłoszenia 
[2 odpisem świadectw skiera- 
cielskiej materyi jak i po-| wać należy de Spółki spo- 
| dywczej „„Solidarność", Oświę- 
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Związek konsumów robotniczych przesłał me- 
moryał do Ministerstwa, w którym przedstawił 
nędzę aprowizącyjna i prosii o ratunek. Mini- 
sterstwo milczy. Pow, Urząd żywnościowy czyni 
zabiegi celem wymiany benzyny i nafty za 
środki spożywcze. Za zabiegi wytoczono Staro- 
stwu dochodzenie Aby przeszkodzić przemyca- 
niu środków spożywczych. przedewszystkiem 
bydła + tłuszczów do Czech wydało Staroslwo 
odezwy do ludności granicznej, aby czuwała 
nad przemytnikami, za co ofiarowano nawet na 
grody. Przydzielono też do Muszyny ajenta. po- 
łicyjnego p. Michala Piątkowskiego. Ten nie- 
zwykłe czynny i uczciwy funkcycnaryusz w kró 
tkim erasie zdołał dobrze dać się we znaki prze- 
mytnikomm — nadto przysporzyż skarbowi pań- 
stwa pokaźne dochody, między innymi skonfi- 
skował 1 milion koron 'w srebrze, przemycanych 
na Węgry. Taki pracownik nie był na rękę prze 
mytnitom. Żydzi zwrócili się do Starostwa z żą- 
daniem usunięcia p. Piątkowskiego, zarazem z 
pogróżką, że w razie odmowy, pana tego w 
przeciegu trzech miesięcy w Muszynie nie bę- 
dzie. Pogróżkę wykonano. Bo przeu paru dnia- 
mi nadeszło z Namiesłnictwa we Lwowie za- 
rządzenie, aby p. Piątkowski usunięty został z 
Muszyny. Co na to p. delegat Gałecki? Co mają. 
począć urzędnicy starostwa wobec takich za- 
rządzeń? 

Ks. kapelan Miodoński, o ktorym ośmielił się 
pisać „Naprzód* rozsierdził się mocno! Działal- 
ności ks. kapelana krytykować ve wolno. Gro- 
zi więc. Upatrzył sobie koresponderia i wobec 
poważmych ludzi oświańczył, iż oficerzy garni- 
ZONAL owego domniemanego koresponderta sa- 
kijal Dziwne naprawdę, jakte instynkty siedzą 
w duszach niektórych kapłanów. W sejmie ks. 
Lutosławski domagał się stanu wyjątkowego —- 
szubienice! Tu ks. Miodońiski radby widzieć, jak 
oficerzy łamią kości tym, którzy nie całuja po 
rękach i nie wiełbią ks. kapelana —- ale ośmie- 
iają się go krytykować. Dziwne też, że ks. ka- 
pelan uważa oficera polskiego za narzędzie do 
bicia spokojnych ludzi! Oficer potski za wysoko 
ceni swoje powołanie i z pownością życzeń po- 
kożnych ks, kapelana nie spełni. Pogróżki ks. 


MH e 


Dnia 1 marca wyjdzie 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH" ; 


dwutygodnik, orgen PPS. poświęcony interesom kotlet pracułących. 
Warunki prenumeraty: 


Miesięcznie Mk 2— K 280 
kwartalnie Mk 6- K 840 
Rocznie Mk 24— K 3880 
Kamer pojedynczy Mk 1— K 140 


Adres Redakoy! i Administr.: Warszawa, Warecka 7, ł.P. 


Monterdw Śligaryith 


do maszyn rolniczych żniwnych i mo- 
torów oraz kilku praktykantów 
przyjmie 


Syndykat rolniczy 


w Krakowie, pł. Szczepański 


Związek robotn. stowarzyszeń spółdzielczych poszukuje 
rutynowanoj sity pomecniczej da huchalieryi. 
Płaca do 1200 Marek p. miesięcznie. Po dwumiesięcznej 
próbie może nastąpić stanowcze przyjęcie. Podania z od- 
pisami świadectw należy wnosić pod adresem: „Prole- 
taryat', Podgórze, Lwowska Nr 2. — Słuchacze kursu 
kooperatystów mają pierwszeństwo. 


ANISŁZAW 


FAGGYKA INSTRUMENTOW CHINRUEGICZNYC 
KRAKÓW ULICA SŁAEWKOWSKA L. 6. 


Obsluga Fachowa! Bla szpłali I odzprzedawców ceny hurlowsal Bostawa odwrotnal 


rea 


| eztonków. 


OSTRZENIE NAPRAWĘ I NIKLOWANIE 
IMSTRUMERTOW CHIRURGICZNYCH 
MCŻY, NOŻYCZEK, BRZYTEW, SCYVZORYKOW, MASZYNSK WO MIĘSA, NOŻY HWNESŁSEA- 


TOASKICH itp, WYKONUJĄ NAJTANIEJ DOSTAWCY: KLINIK U. Ja, SZPITALI KRAJOWYCH, 
smocza VIQOJSK POLSKICH itp. 


kapelana nie wstrzymaają jednostek od wyda- 
wania sądów o jego dzia!talmości. A o działalno- 
ści tej możnaby wiałe napisać. 


Z ruchu secyalistycznego 


Ziazd socyalistów niemieckich 
dażących do zjednoczenia 


W Berlinie rozpoczął się ć marca ziazd so- 
cyalistów zwołany przez „Centralne biuro dja 
zjednoczenia. Edward Bernstein omawiał sy- 
tuacyę polityczną à doszedł do konkłuzyi, że w 
Niemczech dyktatura pioletaryatu jest niemo- 
żłiwa. Gdy kapitaliści rosną w siły, socyaliści 
traca swoje wpływy wskutek rozłaniu. Bern- 
stein pomimo. że ostro odrzucił taktyką nieza- 
łleżnych, oświadczył się jednak, za pracę obu 
pawtyi obok siebie, co zemusdo przyjęte żywymi 
oklaskami. Stroebel omawiał środki wiodące 
do zjednoczenia i zdawał sprawę ze swoich usi- 
łowań w tym kieranku. Szajdenian oświadczył, 
że zjednoczenie nie rozbije się ani o jego, ami 
Noskego osobę, wypowiedział się za stwearze- 
niem czysto sccyałistycznego rzędu i komisyą 
zjednoczemiowe z 10 członków. Stroebe] mówił 
o swojej rozmowie z 3 wybitnymi przywódeami 
niezależnych. Teden z nich sądził, że rząd często 
secyalistyczny nie mógłby się utrzymać, gdyż 
mińtby za sobą tylko 30% ludności. dwaj imm 
odwoływali się do kongresu lipskiego. Stroebel 
proponował stworzenie nowej partri zjednoczo- 
nych socyzlistów niemieckich z programem o- 
partym na demokratyzacyi i systemie rad. — 
Zjazd odrzucił tę rezolucyę ogromną. większo- 


ścią głosów. Następnie uchwalił zjazd rezolu- 
cyę załecającą wszystkim socyalistom karte 


wyborczą jako broń przeciw kapitalizmowi. 

Bardzo ciekawe było przemówienie  szajde- 
monowca z Prus wschodnich, który twierdzi!, 
ża tam należy się liczyć z zupełnem zagycię- 
stwem reakcyi j żądał nawet stworzenia oso- 
bnej orgamizacyi do walki z usiłowaniaji re- 
akcyjnej rewolucyi. 

—Q000— 


nanim — 


| Ważne dia budujących! 


Wyszle do robót wchodzących w zakres murarstwa, 
tak czerwonej jak i białej roboty, murarzy pojedynczo 
lub partyami na prowincyę za umową Podgórska Grupa 
Związku Robotników Budowlanych w Polsce, Dom Ro- 
botniczy Kraków-Podgórze, pl. Sarkowskiego 11. Zarząd. 


Z W WA 


Zarząd Stow. spożywczego pracowników kole- 
jowych w Skawinie zwołuje na sobotę dnia 20-go 
marca 1920 o godz. 2 po południu w sali „Sokoła“ 


Walne Zgromadzenie 


z następującym porządkiem dziennym: 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego Wainego 
Zgromadzenia i odczytanie statutu tegoż sto- 
warzyszenia. 

2. Sprawozdanie kasowe i ayskusya. 

3. Wybór kasyera w miejsce ustępującego p. 
Czopka. 

4. Wnioski i interpelacye. 

Na zgromadzenie mają wstęp tylko ezlonkowie z udzia- 
łami po okazaniu legitymacyi udziałowej. Wdowy i sie- 
roty, jakoteż emeryci, którzy należą do stowarzyszenia 
mają prawo wstępu na zgromadzenie zn okazaniem legi- 
tymacyi udziałowej. 

Ze względu na sprawy bardzo ważna uprasza się człot- 
ków o liczne przybycie. W razie, gdyby nie przybyła 
przepisana statutem ilość członków, w godzinę później 
odbędzis się następne zgromadzenie z tym samym po- 
rządkiem dziennym, bez względu na ilość obecnych 


Ża Zarząd: W. Jasistski, prezes. 
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| 
Redaktor odpowiedzialny : Maryan Pyrzowski. 
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